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Trocki poftetinikiem między Rosja a Anglia ?
BER LIN , 20. 6. (P a t). „Vossische 

Zeitung"' donosi, że we wstępnych 
rokowaniach nieoficjalnych pomiędzy 
Moskwą a Londynem w sprawie pod­
jęcia na nowo stosunków dyploma­
tycznych sowiecko - angielskich za­
czyna odgrywać wybitną roię Trocki 
i że jeden z wrybitnych przedstawi­
cieli Komisarjatu ludowego dla spr. 
zagranicznych miał ostatnio odwie­
dzić Trockiego w Konstantynopolu i 
zasięgać jego rady odnośnie traktatu, 
jaki sowiety zawarłyby z A nglją w 
razie podjęcia stosunków dyploniatyoz

filieikie Zgromadzeń!! FP5
przy udziale przedstawicieli 
Międzynarodówki w Łodzi.

W/tRSZ.AWT, 20. czerwca. (Tel wł.) 
Wczoraj w  Łodzi odbyło się wspaniałe 
zgromadzenia przy udziale yoaci zag,- 
Sala Filhamionji była przepełniona do 
ostamiego miejsca. Zebrało się około 
2000 osoh. Gości powitano entuzja­
stycznie Oki as tajmi. Urządzono im owa- 
cie. Po każdam przemówieniu i w cza­
sie przemówień Uroczyste erzemowie- 
me zagaił tow dr W kljnski, im Niem. 
Partji Socj. wita! gości tow. Zetoe. 
Przemówienie wygłosił tow. Vandervel- 
de, Crispien, oraz rowc Czapiński 
imieniem C. K W..

Po wiecu odbyło się przyjęcie dla 
gości.

RUCH B U D O W L A N Y  W  W A R S Z A ­
W IE .

W ARSZAW A, 20. czerwca. (A. W.). 
W  menu budowlanym w Warszawie 
daje się ostatnio zauważyć znaczne o- 
żywicnie. W  kwietniu było W budo­
wie 1.426 nowych domów, 87 prze- 
oudowywanych i 104 nadbudówek. Z 
tej liczby 1 019 budowli dotyczy do­
mów mieszkalnych. Ponadto Urząd 
injpek budowlany zatwierdził w 
kwietniu 185 nowych projektowi, wśróa 
których 106 na budowę domów miesz­
kalnych.

nych. ,,Voss. Zeitung“ twierdzi, że 
interw encja przedstawiciela rządu so­
wieckiego w poselstwie angielskiem 
w, Konstantynopolu m iała na icelu frfyh 
sondowanie, czy rząd angielski nie

zgodziłby się przvjąc Trockiego jako 
nadzwyczajnego posła sowieckiego, 
któryby podczas ' lueobowiązujących 
konferencji przedyskutował sprawę 
podjęcia stosunków dyplomatycznych.

t r z ę s ie n ie  z ie m i w  N o w e j Z e h n d j i .

17 bm. Na ryc. kwitnące miasto portowe, Wellington, objęte rówmeż katastrofą.

O lm y m ia  K atastro fa  kol. w  Beto lL
10 zabityth, 15 rannych.

BR U K SELA , 20. 6. (A W ). W  |po- 
bliżu stacji Orammont na Imji ftowy 
jow ej Gandawa-Charleroi wydarzyła 
się wczoraj straszna katastrofa kole­
jowa. Pociąg robotniczy zmierzający 
do Gandawy wykoleił się, nrzyczem 
lokomotywa; i 2 wagony trzeciej kla­
sy runęły na sąsiedni tor. W  tej sa­

mej chwili nadjechał na wykolejo-i 
lic wagon}'’ idący w przeciwnym k ie­
runku pociąg robotniczy z Gandawry. 
Skutki zderzenia były straszne. Do­
tychczas Wydobyto 10 zabitych i 15 
ciężko rannych. W śród zabitych znaj­
dują się kobiety. 1 i
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Czy będą nowe wybory?
Od iczasu do czasu pojawiają się po­

głoski o przygotowywanych przez rząd 
nowych wyborach sejjnow|yqh. Rząd nie 
pia większości w sejmie. Oczywiście, że 
rie chodzi umi o większość twórczą,, 
jako podstawę dla rządów paj lamenta-- 
nych. Piagnie się większości posłusznej,' 
akceptującej bez szemrania to, co się jej 
poda dó wiadomości.

Leęz po co mu potrzebna większość 
sejmowa? Rok już czwarty rządzi się 
W Polsce bez tej większości. Ale każdy 
rząd w Polspe liczyć się imusi z 'opi- 
nją chociażby zagranicy. Kapitał mimo 
wszystko, do syjstemów politycznych, o- 
partyqh na mniejszości zbytniego zaufa­
nia nie ma. Polska zależną jest od Za­
chodu, a tam L/erze górę dbrnokiacja, a 
nie autokrajeja, i z tern l:czyć sję muszą 
rządzący, o ile nie chcą narazić na 
szwank interesów państwa. Toteż sko­
ro bez parlamentu Polska obyć się nie 
może, należałoby wreszcie ‘wpjnę z par­
lamentem demokratycznym zakończyć. 
W ojna taka utrzymuje kraj w ciągłym 
niepokoju i niepewności.

Rządy pomajowe o stworzenie wię­
kszości (parlamentarnej nie zabiegały.

Ostatnio na zjeździe BB  w Łodzi 
pułkownik i poseł „jedynki" Sławek, 
zapowiedział zdobywanie sejmowjej wię­
kszości drogą „łamania kości" postom 
opozycyjnym, zwłaszcza sac.alistycznym

Jak widzimy, nie są to sposoby* demo­
kratyczne i na tej drodze nigdy1 i ni­
gdzie dziś większość parlamentarna 
rządowa nie powstanie. -

Poza formą odnoszenia się do przed­
stawicielstwa narodoWiego, istota sporu 
tkwi w systemie rządzenia,. Njyd i i 
nigazie nowoczesny parlamentaryzm nie 
może pogodzić się z autokratyczną 
formą rządów. Gdyby czynniki poma- 
jowe porzuciły dzisiejszy system rzą­
dzenia, niezawodnie większość sejmoWą 
dzisiejszego se.tnu miałyby za sobą. —■ 
Ale one właśnie praktykowany1 system 
utrwalić pragną drogą zasadhiczej zmia­
ny konstytucji marcowej. Ale do legal­
nej zmiany konstytucji potrzebna jest 
większość sejmu.

W  obozie „sanacyjnym1 nie brak je­
dnak zwolenników zmiany konstytucji, 
według znanego projektu BB  drogą ok- 
trojowania, czyli zamachu stanu. Do

ludności w Polsce przedstawiał sie na­
stępująco •

AlaIż- ' stw" zawarto ogółem 294.788, 
żywlynh niemowląt przyszło na świat 
983.720, zmarło osób 504.569. Przy-

tego prą, żywioły*, faszystowskie i mo- 
narcliistyczne w obozie ,„edynk:‘ .

„Umiarkowańsi" konserwatyści z 
„Czasu" krakowskiego obawiają się je­
dnak eksperymentu zamachowego i 
radzą nowe wybory pod hasłem zmia­
ny konstytucji. Możliwe, że obóz p:>— 
majowy będzie próbował zdobyć wię­
kszość w1 nowych u-yboiach. Wybory 
takie byłyby zaciętą, walką o ustrój, o 
przyszłość ludu pracującego i państwa. 
Wiemt), że przyszłość ta leży w demo- 
kracii społecznej i politycznej. Dlatego 
klasa robotnicza musi Dyć przygotowa­
na. Rozbudowujmy więc nasze organi­
zacje, rozszerzajmy* /pisma partyme, 
podnośmy uświadomienie socjalistyczne 
proletai atu. Lud zwyciężyć musi, guyż 
on stanowi potężną większość narodu. 
Zwycięstwo to, zależne jest od naszej 
pracy, zapału, ofiarności i wytrwało­
ści.

Polska stoi przed walkami, które za­
decydują o przyszłości ludu roboczego 
i państwd,, o jego szczęściu i wolności.

rost natuialny zatem w r. 1928 wyniósł 
479.151 losóD. W  porównanm z r. 1923 
przyrost naturalny zmniejszył się o 
40.795 osób, w porównaniu zaś z r. 
1927 wzrósł o 51.785 osób.

Majdan Porczak.

Elisna o pół miljnm zwiększyło się ludność Polski
w  r. 1028.

|x) W  r. 1928 przyrost natujrainy,

M A U RYCY REN ARD.

Odkrycie.
(D o k o ń cz en ie .)

A ową „niespodziankę" o której 
wspomniałem, zgotuję mej żonie i 
Teddy‘emu tutaj, na miejscu. Bę-; 
dzresz pan świadkiem epokowego wy­
nalazku naukowego. Wynalazku, nad 
którym uczeni głow ili się od dawna, 
ale napróżno.

Wynalazku, na który z gorączko- 
w om/ |drżeniem czeka cała ludzkość lod 
chwili igtiy dzięki postępom nauki 
wszedł on w sferę możliwości, gdy 
zapiomocą elektryczności można prze­
syłać na odległość rysunki, obrazy...

•— W idzenie na odległość ? ! — 
krzyknąłem.

-— Zgadłeś pan. W ystarczy t jlk o  
poanieść słuchawkę telefoniczną. W 
tej samej chwili, gdy kvi 'hallu (rozr 
legnie się dźwięk dźwonka aparatu 
— równocześnie na owym maleńkim 
ekranie znajdującym się w hallu jobok 
telefonu zjawi się Jmój obraz. — P o­
stać. m oja odbije sięf na nim jak w 
lustrze, najdokładniej. A w tejże sa- 
®nej sekundzie, na tym oto ekranie 
ujrzymy wierne odbicie hallu — , i ZOi 
baczymy obraz mej zony... Uw aga!

Parker op-ail rękę na aparacie, za­
mierzając podnieść słuchawkę.

A wówczas nie mogłem powstrzy­
mać pewneg-o gestu, którego zawsze 
będę żałować. Zupełnie instynktow­
nie, zanim zdążyłem zebrać myśli, 
uchwyciłem go mocno za rękę, nie 
pozwalając mu zdjąć słuchawki.

— Qo się panu sta ło ?  — spytał 
Ła'ziwiony.jj*» • i ~\ i •'

— Nic... nic... odpadem. NaJ 
g łe wzruszenie..

— Puściłem mu rękę. Bo ostatecz­
nie palnąłem głupstwo. Tym moim 
odruchowym gestem zdradziłem ta­
jemnicę mistress Parker — zdradzi­
łem j ą  nieodwołalnie, definitywnie., 
a może i Zupełnie niepotrzebnie ? Bo 
kto wie, czy tarnci dw oje, ta para 
kochanków wykorzystała krótką nie­
obecność Parićera na swój sposób ? 
Kto wie, czy na mlecznym ekranie W 
boratorjuni nie zobaczylibyśmy sceny 
zupełnie niewinnej i nienasuwającej 
najlżejszych podejrzeń ?

Ale niestety — już sie stało i od­
robić się nie da. Parker wpatrzony 
we mnie, nagle zbladł śm iertelnie i 
w milczeniu spuścił głow ę. Nie po­
trafiłem się zuobyć na jedno słowo 
pociechy czy usprawiedliwienia

Teraz dopiero przekonałem się o 
wielkości jego duszy. Nie przypusz­
czałem nawet, A e  w sercu jego kryją 
się takie ogromy m iłości i że zdo 
będzie się na to, to  zrobił.

— M ój przyjacielu — odezwał się

na dół Powiesz im, ż t niespoozian- 
na deół. Powiesz im, że niespodzian­
ka się nie udała. Że Wbrew mym ra­
chubom wynalazek moj jeszcze nie 
jest zupełnie gotowy. A dla łp*ocicJ 
sz-enia Mary może pan dodać, że w 
międzyczasie zrobiłem inne jeszcze, o 
wiele donioślejsze odkrycie...

Co mówiąc, u jął dłuto i począł 
drżącą trochę ręką odmontowywać 
ów biały ekran.

Byłem zrozpaczony.
— No, idź pan i Bardzo o t o pro­

szę. I niech pan nie żałuje niczego. 
W  gruncie rzeczy. —  'widzi pan — 
wszystkie nasze wynalazki przy­
noszą więcej złego niż dobrego. I 
w pewnej chwili każdy z nich oka­
zuje się właściwie bezwartościowym... 
Widzenie na odległość... Jutro znaj­
dzie się inny wynalazca... i jemu 
przypadnie ten zaszczyt...

— A pańska sław a? — w yjąknął 
łein. [ '!

3— Idź pan — powtórzył.
Ale w intonacji głosu, Y .ruchach 

jego. drżących rąk, wyczułem pewne 
wahanie...

I od tego dnia, wróciwszy ido Fran­
cji, czekam, aż dzienniki obwieszczą 
całemu światu o wynalazku Rando'fa 
Parkera — co będzie dla (mnie do­
wodem, że potrafił przebaczyć swej 
żonie.

'—O—"
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Tow . ix)S. Diamand zamieszcza sko zataić i dopiero na 'drugi dzień 
ranc dowiedział się zarząd hoteli, ko­
go razem z1 arcyksiążętami gościł ;>vpod powyższym tytułem w „Ro­

botniku" świetny artckuł iiustru 
jącv, czemby był dla monarchii 
austrjacko-wegierski -j , cesarz' 
Franciszek Ferdynad, gdyby nie 
był padł ofiarą bomby zamacho­
wca.

Artykuł ten brzm i:
Pan Forst von Battaglia ogło»ił W 

„Nord und Siid " obszerne studium 
historyczno- psychologiczne o m eto­
dzie rjądów  w Polsce, zachwycony 
silną ręką, rządzącą ni-dojrzałym  tłu ­
mem. W  h i stor j i przed' i iporozDior— 
wej Polski znajduje on 'dwa typy, (od­
powiadające jego id eałów . Ciekawa 
rzecz, obaj nie byli Polakami, jeden 
W ęgier, a drugi Niemiec, k tó r e  s fos 
pozwolił panować w Polsce. Stefan 
Batory i 'Franciszek Ferdynand H a b s j 
buig — oto rządcy najbardziej zbli­
żani do dyktatorskich marzeń >p. Bat- 
taglji-

O pierwszego, powleczonego pa­
tyną dziejów, sporu n ieść  nie będę, 
ale o drugim, o Franciszku Fercły-. 
nandzie, którego ,.poddanym byłem
przez wiele lat mego życia, pragnę 
podać kilka wspomnień.

Przypomniała mi ten obowiązek 
pewna niewiasta w feljetonie jednego 
z numerów Wiedeńskiej „Neue Freie 
Presse“ , organie także poselstw a pol­
skiego Niewiasta ta usiłuje skorygo­
wać legendy o zamordowanym arcy- 
księciu legendy, z któremi spotka-, 
łem się jeszcze za życia s,bob afera"- 
monarchistycznego, a które są obraz­
kami wziętemi z rzeczywistego ży­
cia...

Pewnego lata Wybrałem się z 'żo­
ną na południe Austrji, pojechaliśmy 
dc Istrji, bogatej w architektoniczne 
pamiątki, a stamtąd na wysepkę, o b ­
sianą fiołkami, a służącą za letnisko i 
stację klimatyczną, urządzoną przez 
znanego zoologa Flagenbecka. Wyspa 
była własnością mieszczanina niemie­
ckiego kupelw iesera, on też wybudo­
w ał na w ybrzeżu szereg hoteli, stwo-j 
rzył niezły non i jego jedynie stat­
kiem motorowrym można się było do­
stać na Brioni.

W drodze zawrarłem znajomość z 
maszynistą statku i on dopiero (po­
uczył mnie, jak Brioni wygląda. O 
nocleg latem trudno, hotele Kupel-j 
wiesera przepełnione, innych domóv 
niema, jedynie w hotelu, który łzajf- 
mu je następca tronu Franciszek Fer­
dynand, 'jest 'kilka Ipokoi 'wolnych, któ­
rych jednak byle komu nie wynajmu­
ją . Jeżeli dyrektor hoteli dowie 'się, 
że jestem  posłem , a nie dosłyszy (me­
go nazwiska, to nocleg sobie zapew­
nimy

Tak się też stało. Do Wieczora 
unikaliśmy hotelu, by meldunków' nie 
wypisywać i kompromitujące nazwi­

jednym domu.
Podczas spacerów po wyspie spot­

kaliśmy towrarzysza posła Schuhmeie- 
ra, jednego z najpopularniejszych w 
Wiedniu ludzi, i on sw^oim fpółdja- 
lektem wtajemniczył mnie w stosun­
ki mego w spółlokatora do właściciela 
i gości Brioni.

Nie lubiano się wrzajemnie i Ukazy­
wano sobie to do granic etykietą do­
zwolonych.

Publiczność austrjacka nie znosiła 
wychwalanej przez p. Forst-Battaglję 
pewności siebie i [wynoszenia się nad 
innych, a p. Kupie lwi es er miał isWojc 
szczególne powody, W które mnie 
przyjaciel Sehuhmeier wtajemniczył. 
Brioni podobało 'się następcy tronu 
jak zresztą każdemu, ale w mm obu­
dził się zaraz monarcliistyczny ins­
tynkt wzięcia w posiadanie m iejsco­
wości. Poczynił Kupełwieserowi ja ­
kieś propozycje, ale gdy ten odmó­
w ił, jako ,,silna ręka", niekrępowana 
praworządnością, zwrócił się arcy- 
książę do podwładnych mu admira­
łów', by zarekwirowali wyspę dla c e ­
lów w ojskowych, gdyż znajdujący się 
na 'wyspie fort mógłby być ,w czasie 
wojny krępowany hotelami Kupełwde- 
sera. Stary komendant odmówił, nie 
przywykł by ł do chodzenia po cudzych 
i został usunięty, ale ty lody, p-owof 
łany na jeg o  m iejsce (admirał 'Ripfper, 
pochodzący ze szlachty, nie umiejący 
rozróżniać służby od służalczości, ka­
zał bezzwłocznie powstrzymać dalszą 
budowę hoteli Kupelwiesera. W  o- 
wych czasach samowola możnych nie 
m iała jeszcze takiego wraloru jak W 
czasach dzisiejszych i Kupełwieser u- 
ratował sw oją własność nieruchomą 
przed ,zachłannością następcy tronu 
dzięki decyzjom sądów.

Inaczej było z własnością ruchomą. 
Kupełwieser odstąpił był Franciszko­
wi Ferdynandowi także pokoje przez 
siebie zamieszkane. W jednym,, z nich 
w isiał w drzewie rzeźbiony herb m ie­
szczański Kupełwieserów, prawdziwy

„N aprzód“ 1 otrzymał następującą 
wuadomość z ,Warsza'wy:

Przed odjazdem sw'ym z W arsza­
wy tow. Cramp rozmawiał z Jiaszymi 
tow. posłami o stosunkach W (Pol­
sce. Nasi towarzysze jprzefłómaczylj 
mu dosłowno- słynne przemówienie 
szefa B. B. posła Sławica w Łodzi o 
„łamania kości". Tow. Cramp wyra­
ził zdumienie z pow'odu tego (niezwy­
kłego oświadczenia i powiedział do­
słow nie: i

— U nas w A uglji, 'drogi tow a­
rzyszu, je s t  c o ś  p o d o b n eg o  n iety lko

antyk, a wielcy panowie są łasi na 
antyki. W ysoki lokator zaproponował 
mieszczuch miał sw oją am bicję rodo­
wą, odmówił sprzedaży, i zoawało §uu 
mieszczuchowi sprzedaż herbu, a że 
się że z tern sprawa załatwiona. Ale 
jakież było jego zdziwienie, gdy Ipo 
wyjeździć dostojnych gości, zauważył 
brak bezcennego dla niego herbu. -— 
Kamerdyner dał wyjaśnienie, że jego 
Cesarska W ysokość kazał herb za­
brać ze sobą, wszak chciai (zapłacić, 
a że Kupełwieser zapłaty nie przyjął, 
więc znaczy, że herb 1— darował 

Schumeier opowiadał tę zabawną 
historję, żądając zachowania w ta 
jemnicy, bo tego żądał od mego Ku 
pelwieser, który pewmo bał się zem­
sty możnego pana, a może -nie chciał 
skandalu. 1

Teraz czytam w „Neue Freie P r.“ , 
że potomek Kupelwiesera, obecny pan 
na Brioni, opowiadał felietonistce, że 
to me o herb chodziło, lecz o obraz 
fam ilijny, że historja o kradzieży o- 
brazu bardzo szybko się rozeszła, żc 
następca tronu zapałał gniewem. i że 
nie pomógł list starego "Kupelwiesera, 
wrystosowany do Franciszka Fcrdyd- 
nanda, w którym t-o liście zapewnia 
go, że nigdy nikomu niczego hic (opo­
w iadał i że Wogóle nigdy 'żadnej 
kradzieży obrazu nie było.

Feljetonistka z „Neue Fr. P resse", 
pragnąc zrehabilitować pamięć n ie ­
doszłego cesarza przyznaje, że byty 
próby rekwirowania uroczej wyspy, 
wszak rekwizycja miała nastąpić w 
interesie obrony państwa, a strzeże­
nie tych interesów jeno chwałę przy­
nosi, ale bardzo rozpisuje się nad! 
faktem drugim i powołuje się na 
świadectw^ Kup-elwiesera, zapewnia­
jącego, że mu wrogóle nikt obrazu 
nie ukradł. Stwierdza feljetonistka 
jednak, dla wykazania ambicji swego 
niedoszłego monarchy, że ów list nie 
zadowmlił „silnej ręki" i 'że rozmy-, 
ślał nad gruntowmiejszem zadośćuczy­
nieniem i niewiadomo, coby się było 
stało — nieokiełznane temperamenty 

Hwysoko postaw ionych" osób, jak 
ynoszę zc studjum historyczno-dykta- 
torsko-psychologicznego p Forst- Ba- 
ttagBiŚ .są bardzo mściwe Igdyby. 
arcyksiążę wraz; z (żoną nie byli Wkró­
tce potem ulegli zamachowi W Sera- 
jew ie. H erm an  D iam and.

n ie d o  p om yślen ia , a le  od, w ie k ó w  
odzw yczajon o s ię  u nas o d  ^podob­
nych m etod  m yślen ia  już n iety lko  
m iędzy p o lity kam i, a le  w o g ó le  w  s to ­
sunku m iędzy  ludźm i. >

D alej tow. Cramp- ośw iadczył:
—  Wywmżę z Polski jak najlepsze 

wrażenie z atmosfery stosunków pa- 
wodowych. W  przeciągu tych 2 (dni 
nują-cych w P. P S. i Związkach za- 
czulem się jak u siebie W domu Je- 
dynem dla mnie nicprzyjemnem wra­
żeniem są wiadomości o pewnych wy 
stąpieniach politycznych.

Przedstawiciel cny. partii procy o metodach... łamania kiści
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W epoce łamania kości...
Pułk. Sławek zapowiedział nowy 

kurs polityczny... łamania kości prze­
ciwników. Metoda istotnie zalecenia 
godna, tylko czasem bardzo niezdrowa. 
Istnieje stare powiedzenie, że k .j ma 
dwa końce i jaką bronią (wojujesz, 
od takiej zginiesz. Polecamy je  bar-? 
dzo gorąco do pamiętniiea niemoral­
nej sanacji. ;

Łamanie kości P. P. S. już się 
rozpoczęło, wedle rozumowania p. 
Sławka, aa terenie Kas chorych. Za 
tamowano autonomję Kas przez za­
kaz odbycia czterech corocznych Zjaz­
dów Związków Kas. Rozpędzono Za­
rząd Kasy w Łodzi i fruianowano ko­
misarzem z płacą 3 .500 £?. miesięcz­
nie człowieka, który jak sam przy* 
znał po tej lukratywnej nominacji, 
poraź pierwszy jw życiu wziął usta­
wę o Kasacli chorych do ręki. M ia­
nowany komisarzem w Tarnowie mjr. 
Zakrzewski, gdy przestąpił progi tej 
instytucji, pilnie szukał w statucie 
określenia wysokości poborów komi- 
sarskich.

Obecnie odbywa się rewizja w O- 
gólnoparistw. Związku Kas w W ar­
szawie i K asy w Krakowie, a rezul­
tatami tych rewizji będą now'e nomi­
nacje komisarskie, niezależnie od wy­
ników reKizji. Nie chodzi przecież 
o  dobrą gospodarkę, ale o łamanie 
kości...

W edle autentycznych informacji w 
najbliższych dniach będzie przepro­
wadzona lustracja wszystkich związ- 
ków Kas, celem upozorowania słusz­
ności represji. Kandydaci na komisa­
rzy są już desygnowani i fjzekają n ie­
cierpliwie na wypłatę przyrzeczonych 
im wysokich poborów.

Kandydatem na komisarza w Kasie 
ich-orych im. Lwowa jest p. Schmal, 
eden z nielicznych już sanatorów, 

który jeszcze nie dostał synekury.
_ Dla {przeprowadzenia tego „łam a­

nia kości“ na tereme M ałopolski [zt> 
stał mianowany dyrektorem Urzędu 
Ubezpieczeń we Lwowie p. Ocnman, 
indywiduum znane na naszym tere­
nie, który w bardzo krótkim czasie 
odbył wędrówkę od sympatj: dla ko­
munizmu do B. B. S. Wprawdzie jpi. 
Ochman miał zawsze wstręt do w oj­

ska, [przed paru miesiącami dopiero 
wymyślał Moraczewsk.emu, Jaw o­
rowskiemu, PrausoWej itd. od zdraj­
ców, pogardzał Piłsudskim, dziś na­
g le stał się mężem zaufania pułkowi 
ników.

Ale dla łamania kości, każdy k ij, 
zdaniem sanacji, je s t dobry. Zbiera 
się w tym cełti po rynsztokach życia 
publicznego czwarto-brygadowe kre­
atury. Społeczeństwo jes t bardzo cier­
pliwa, ale są te j cierpliwości (gra­
nice.

„Demokratyczna' Ameryka.
WASZYNGTON, 20. czerwca. (AW). 

Żona jprezydenta Stanów Zjednoczonych 
Hoowera zdecydowała się na śmiały- 
krók —  a mianowicie zaprosiła do 
Białego Domu na nerbatę żonę deputo­
wanego mm-zyrm Wywołało to ogrom­
ne podnheenie i oburzenie w Stanscl. 
Południowych. ' Jeden z senatorów, 
Członek ipartji demokratycznej wn.osł 
projekt rezolucji, w której pani Hoover 
zalepa się „wzięcie pod uwagę, iż swoj 
Czasowy pobyt w Białym Bomu za- 

*vdzięoza również i Stanom Południo­
wym".

-—o —

Co jchwaliła Reda przyb.
Prof. Nadolśki długo musiał czekać 

zanim zdołał skonstatować dostateczny 
komplet ojców miasta na wczorajszem 
posiedzeniu Rady przybocznej.

Ze spraw porządku dziennego uchwa 
lono po referacie dr Serijnc rana zaciąg­
nąć dodatkową pożyczkę \v fwSj-sokości 
191.700 zl. W Banku Gospodarstwa 
Krajowego z państw, funduszu budo­
wlanego na budowę nowego fcaraiu dla 
bezdomiisęh i dalożowanych przy ul. 
Pcłtownej.

Po referacie dr. NoWak - Przegu/z-
k*tyu ^Chwalono sprzedać wyższej szko 
lie handlu zagrarncz. ponad 600 sążni 
gruntu mi°jsKicgo z komioleksu obok 
Dworca budowlanego 'przy ul. Zielonej 
za 107.280 zl.

Dr howrkawpcz referowja-ł sprawę 
sp-rzedażyi 232 sążni giruntu miejskie­
go po 150 zł. za sążeń również z tere­
nów obok miejskiego dworca budbWia- 
nego Zarządowi obwodaw .go funduszu 
bezrobocia pod Ludowę gma.hu na po­
mieszczenie biur następujących instytu­
c ji: Państwowego Urzędu ipośredśi. Pra­
cy, Zarządu Funduszu Bezrobocia, In­
spektoratu Pktająy i Giełdy) P,raqy. W nio­
sek M i po przemówieniu prof. Thuliego 
ucnwalono.

Na wniosek r. Kupcziińsiie-go uchwa­
lono ulpoważnić D. r k j ę  Zakładów 
ckklr. ójo zad i-g u ięv’a Ilirc 11.aterminownt 
pożr-CDki w wysokości 1,500.000 zł. w
miejskiej kasie oszczędności na wykoń-

Dwe katastrofy samochodowe,
TORUŃ , 20. 6. (A W ). Jadący 

Nowego Miasta do Gdańska samo­
chód ciężarowy, prowadzony przez 
kierowcę Ewertowskiego uległ kata­
strofie, rozbijając się o przydrożne 
drzewo. El splozja zbiornika z ben­
zyną spowodowała pożar całego sa­
mochodu. Przybyli na pomoc chłopti 
zdołali uratować druigego pasażera 
samochodu Tomasiewicza, oparzone­
go i ze złamaną nogą. Ewertowlski

sji-ionął wraz z samochodem.
ŁÓDC, 20. 6. (A W ). W czoraj jw 

godzinach wieczornych obok wsi Stu- 
lisławiee stanął wskutek wybuchu 
zbiornika z 'benzyną w (płomieniach./au­
tobus pasażerski. Pasażerowie rzucili 
się do ucieczki przez drzwi i okna, 
kalecząc się o zbite sżyby. Autobus 
spłonął doszczętnie. Szofer dozna! 
ciężkich poparzeń.

czenie remizy i zahupno wozów, budo­
wę drugiego toru przy ul1. Gródeckiej, 
dokończenie nowej linji p-rzy ul. Peł­
czyńskiej, rozbudowę elekpowni na Per- 
senkówce i t. p. potrzebna jest suma
4.394.000 z}.. Ogólne wydatki na in­
westycje w miejskich Nakładach elek- 
tncznych przewidziane są w budżecie 
nadzwyczajnym na r. 1929/30 na sumę
6.085.000 zł. Ponieważ obecnie gmi­
na nid ma widoków uzyskania pożycz­
ki z a g r, z której wyżej wspomniane 
mweistyicje miały być pokryte, Dyrdtcja 
M. Z. E. ichce na razie za-ciągnąe
M K. O. półtora miljona zł. a bra- 
KUjącą resztę ipokxyć kredytem towaro­
wym względnie-przesunięciem terminu 
płatności rat za dostarczone urządzenia 
i materjaly na następny rok budżetowy.

Przy tej sposobności dowiedzieliśmy 
się ciekawych rzeczy. Na zapytanie r. 
Maksymowicza, czy- nowe wozy .nie bę­
dą zagrażały żyioiu ludzkiemu tak jak to 
się zdarzyło p-rzed Kilkunastu dniami, 
kmdy pudlo wozu spadło z podwozia 
(w* -ul. Słowackiego), p. komisarz Na- 
dolpki odpowiedział, że wedle dotjdh- 
pzasowycu wyników śl-edziWa winę w 
tym wypadku ponosi motorowy, który 
za szybko się rozpęozii a nie. mógł wo­
zu zatrzymać.

I jak widać nie traci na aktualności 
stare przysłowie: ślusarz zawinił a ko- 
waia powiesili.

Dalej po referacie dra Brzeskiego 
ujdhwalouo bez dyskusji nowy s:h :m at 
płaci dla pracowników zakładów i 
przedsiębiorstw m e skich jak twia-- 
dzi referent —  w' myśl żądań, zawar­
tych w memorjale związku pracowni­
ków1 gminnych

Jedna tylko sprawa wyw-jłala pewien 
dyssonans w tej zgranej rodzinie dzi- 
sijszycii opiekunów miasta a miano­
wicie sprawa częściowych fnweskjcft 
miejskich Wobec niemożności otrzy­
mania, pożyczki zagranicznej przez gmi­
nę luęhwalono po ref.[rajcie r. DoCikLwi- 
cza zaciągu a ć w M. K. O. krótkoter­
minową pożyczkę weKslową w wyso-
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kosci 2 mnj. zł. na wykończenie szkoty 
Mar i Magdaleny, Szaszkiewicza i in­
nych budowli miejskich Pominięto tyko 
wykończenie szkoły im. Reja, pomimo, 
że właśnie ta szkoła pmści się w k u lą ­
cej się ruderze, ktcra w1 warunkach' 
normalnych dawno by była przezna­
czona na rozbiórkę. Ponieważ do tej 
szkoły uczęszczają dziec żydowskie 
radni żydzi dr. Rozenkranz i dr. 
Schmorak upominaj się o wykończenie 
nowego gmachu Ale na mc były ich 
ąrgumemy, ks. Szydetski tłumaczył im, 
że są zbyt drażliwi, czy wrażliwfi i iw 
rezultacie cały ten zespół magistracKi 
giosowal przeciw wnioskowi o Wykoń­
czenie tej szkoły.

Kronika telegraficzna.
Z kraju i ze świata.

W ARSZAW A. Cały dzień dzisiejszy pa­
nował tu silny upał.' O ‘godz, SP-lej prz«d 
poł temperatura doszła do 31 st. C.

KRAKOM  R ektorem  na Uniw ersytecie 
Jagiellońskim  został wybrany prof. H en­
ryk Hoyer.

W ILN O . W czoraj w okolicach Dukszt 
i Drwi zauważono szybujące od strony 
granicy litew skiej sam oloty wojskowe. któ­
re odleciały w stronę Litwy. Ę f

P  U łY ź . Lotnik Costes rozpoczął próbny 
lot I d-  godzinny przed podjęciem  lotu P a ­
ryż — Tokio.

PARYŻ. Stresem an odjechał stąd do 
Berlina.

A LI E P Q . 19. b. m. przybyła tu pol­
ska delegacja po zwtoki generała Bem a.

L E  B O U R G E T . Dziś rozjioozęła lo t p. 
Bastie, celem  jrobicia rekordu światowe­
go, thigości lotu kobiecego.

M OSKW A. P oseł sowitMki w Angorze 
otrzymał połepenie od władz republik tu­
reckiej, jirzyspieszenia w ysyłki rosyjskich 
emigrantów z lAiipji.

N O W Y YO RK. W czoraj wieczorem na 
t. zw. Zakręcie śm ierci' zderzyły się 2 
pociągi kolejki napowietrznej. 1 osoba po­
niosła śm ierć na m iejscu , 30 osób odnio­
sło ciężkie, rany.

B E R L IN . Rokow ania pomiędzy mm. fi­
nansów Rzeszy a konsorcjum  Banków nie­
m ieckich o pożyczkę w kw ocie 50 m iljo - 
nów m arek dla rządu Rzeszy zostały za­
kończone. I

W IE D E Ń . Próba wznowienia rokowań 
handlowych austr.- niem. nie powiodła się. 
\iislrjaickie koła gospodarcze zapewniają, 
że zadowolą się t. zw, m ałym  traktatem 
handlowym.

APO LLO

RBP1TBR 50RREL i JEGO SYH

Dziś wielka Premiera 
dram. er. sałon. w

W  gł. rob : W A R N E R  — 1YIOG. 
R O B E R TSO N  i L U IS  W O LH E1M  
ni oz ar m. „B U L B A  rz B U R Z Y ".

Tysiące Bezrobotnych skazanych
na śmierć głodową.

W ARSZAW A, 20. U  (A W ). W1 
związku z mającą nastąpić z dniem 
30 czerwca likwidacją państwowej ak 
c ji pomocy doraźnej dla bezrobot- 
cltwili obecnej korzysta w Polsce 
3.500 robotników. Zasiłki ustaWowe

1 z Tuńdhszu bezrobocia pobiera około 
nycłi okazuje się, .z z akcji te j \v
10.000 robotników, natomiast ogólna 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
w urzędach pośrednictwa pracy sta­
nowi 115.000. i I

ś^hatiy policji i  mpu p ili iow. Bachnoizo
zamordowanego przez zbira ł  BBS.

W ARSZAW A 20. czerwca, (teł w ł.) — 
Dziś około 3 -c it'j popołudniu zaczęli się 
zmerać przy ul. Chałubińskiego około ko­
stnicy Szpitalu Dzieciątka Jezus robotni­
cy  i robolnbe przybyli,,, celem  oddania 
ostatniej jtosługi tow. M ieczysławowi B u ch- 
holzowt zamordowanego przez, pałkarza B. 
B . S. i przestępcę krym inalnego W i­
niarskiego. Zgromadzały isię coraz liczniej­
sze tłumy. R ajitem  „ujaw nitą" się tak­
że żSiczna liczb:! poiioji mundurow ej i 
tajnych ajentów. K om isarz policji zawia­
domił kierow ników  pogrzebu, że kondukt 
nic. może iść na [cmentarz zw ykłą drogą 
przez śródm ieście, ale musi kroczyć dro­
gą okólną. Nie pomogła interw encja to­
warzyszy jiosłów  Arciszewskiego i B ar- 
lfckic-go, bow iem  rozkaz wydały wyższe 
władze. Próbow ane telefonować do kom i­
sarza rządu, do kom endanta jio lie ji m. 
W arszaw y, niestety nikogo z tych dygni­
tarzy, nie było ani w m iejscu  urzędo­
wania ani w m ieszkaniu prywatnem,

T cw  jios. B arlick i slw jerdził że niema 
żadnych podstaw' prawnych dla tcigo ro ­
dzaju zakazu. J a k ‘ gdyby ,v odpowiedzi 
na to, poi (eta zagrodziła wyliot ufitoy i 
repetowuła karabiny. T łu m y ogarnęło po­
raź większe wzburzenie. Mogło łatwo 
dojść do gwałtownego starcia. Pow stała 
myśl odwołania pogrzebu, jednak wyra­
żono obawę, że w piągu nocy piało tow. 
Biiichholzn m oże „zniknąć" z kostnicy.

O statecznie tłumy ruszyły drogą „na­
kazaną" z góry wykazując raz jesżcże

wytrzymałość nerwów na szykany.
O ile m ożem y zrozumieć, zakaz pro­

wadzenia konduktu zwykłą drogą wyni­
kał z obawy o to, że kondukt, jirzepho- 
dzdby obok lokalu B B S . przy uf. Ale­
je  Jerozolim skie i dlatego zajaewne lo­
kal ów byt pod czu jną opieką policji.

Nad grobem przem aw iało wielu m ó­
wców. ,

Nawrót do parlamentaryzmu w Inpsławji?
BELG RA D , 20. 6. (A W ). Krążą 

tu sensacyjne pogłoski o zamierzonej 
rekonstrukcji gabinetu, przyczem pre- 
mjerem miałby zostać minister spraw 
zagranicznych Marinkow icz. W  kołach

politycznych twierdzą, że rekonstruk­
cja  gabinetu została w sferach decy­
dujących już postanowiona i że na­
tęży to uważać za pierwszą jaskółkę 
nawrotu do parlamentaryzmu.

Olbrzymia afera w  Dyrekcji lasów państw, w  Białowieży.
BIA ŁYSTO K , 20 . 6. (A W ). Dono­

szą tu o wykryciu olbrzymich nad u-, 
zyć w Dyrekcji Lasów Państw. W 
Białowieży. Podejrzani są jako spraw 
cy nadużyć wyżsi urzędnicy tej Dy-\ 
rekcji. W  jednem tylko nadleśnictwie 
Hajnówka, jak dotychczas ustalono,

straty, jakie poniósł Skarb Państwa 
olnicza się na 100.000 zł. |Drz)ewo 
skarbowe wywożono <tc  stacji H aj­
nówka w sposób nielegalny. (Proku­
ra tor ja  prowadzi w tej sprawie śledz­
two.

Oemonstracje beirobotmeh
w Łod. i,

ŁÓDŹ, 20. czerwca. (AW). Wczoraj 
o godz. 10-tej rano na pi. Wolności 
odbyły' się przed1 gmachem Magistra­
tu demonstracje bezrobotnych którzy u- 
siłowali wtargnąć do gmachu. Policja 
zmusiła tłum do rozejścia się. W  połurf 
nie demonstracje powtórzyły się. Po­
licja aresztowała za podburzanie 24-let- 
tuego Antoniego Kasprowicza.

Kto wygrał?
W ARSZAW A, 20 . czerwca. (A. W.). 

W  drugim dniu ciągnienia 19-tej Pań­
stwowej Loterji Klasowtej padlyi głów­
ne wygrane na następujące numery :

10.000 zł. nr.: 26735 , 5.000 zł. nr. 
3 9 3 3 5 ; 2 .000 zł. nr.: 133988; 1.000 zł. 
tir : 168400; ,600 tz ły K  : 6100, 168832; 
500 zł. nr.: 41117, 46438, 107863, 
114506; 400 zł. nr.- 28787, 43445, 
49770, 92990, 182183; 300 zł. nr.: 
7710, 8469, 9394, 17117, 22806,
27462,^57730, 38272, 4 1 1 3 2 ,4 9 7 8 9 ,
57513, 71023, 75688, 117006, 130184, 
132098, 1 1132013, 133241, 137535,
148910, i 153826, 160690, 176847,
179044

K R W A W Y  PH Z J LIK U  STJtBA K U  P O R .
T OWCO W  W  O K U  T l.

STEN Y. 20. czerw ca. (P a t.L  Stre jku ją- 
py robotnicy portowi odrzucili projekt kom ­
promisu. NKstąpUo ,starcie między stre j- 
kuWeyim a polic ją , w wyniku którego by­
ło kilku rannych Sjrokój przywrócono. W 
dniu dzisiejszym  przystąpić m ają  do slre j- 
ku i także syndykaty robotników  porto­
wych.
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Jedna z wielu ofiar katastrof powietrzuych.

Lotaik Ferdynand Schulz (z zawodu nauczyciel ludowy), należący' do najlep­
szych lotników niemieckich, zginął ainąwszy z aeroplanem na ziemię dnia 
16. b. m. Na rycinie jeden z jego rekordowych lotów, odbyły swbjego 

czasu na bą dzo jeszcze prymitywnym aparacie.
K.1— nwr  ii r-iw ii ■ mnm om niTn nn» i w  - i —. mimwp — jM iumi w iWdiBM un a m  ij/ i n f i m— m h w m w u — — —

Co opowiada zwycięski |nfn*fe um lm il
( ? )  Zwycięski lotnik francuski A- 

ssolant, który wraz z lotnikiem Le- 
fevre i Lottim przeleciał Atlantyk, 
po wylądowaniu pod miastem San- 
tandes w północnej Hiszpanji opo­
wiadał jednemu z dziennikarzy, co 
następu je:

Kiedyśmy U]rzeli wybrzeża Europy, 
schwyciła nas burza. Blisko granicy 
stw ierd ziliśm y, że benzyna zupełnie  
się  wyczerpała i że nie jmamy chw ili 
do stracen ia . Cieszymy się, że wy­
lądowaliśmy przynajmniej w Euro­
pie, zachowując samolot nasz w  żu- 
pełnym porządku.

O swym przelocie opowiada Asso- 
la n t:

Wj kilka minut po oddaleniu się 
od brzegów amerykańskich u jrzeli­
śmy z najwyższem zdziwieniem, że 
z pod jednego ze skrzydeł .samolotu 
podniósł się „pasażer na gapę“ , nie­
jaki Artur Schneider z PortIand‘u Iw 
Stanie Maine. W  tej chwili zdaliśmy 
sobie sprawę, że — niniejsza o pa­
sażera — ale, że to nas będzie ko­
sztować o jedną czwartą więcej ben­
zyny. 1 to \vłaśni( spowodowało, że 
musieliśmy lądować w Hiszpianji, za­
miast we Francji. Ale ico było 
robie 1 Wyrzucić nieproszonego go­
ściu, niepodobna. Byłoby to barba­
rzyństwo nie do przebaczenia. Nie­
proszony pasażer zaczął opowiadać, 
jaKim sposobem zmylił naszą czujk

ność. Oto na kilka minut przed od­
lotem, uczepił się jednego ze skrzy 
deł samolotu. W  chwili wzniesienia 
się, zdołał przeczołgać się d‘o łódki, 
a kiedy byliśmy o kilka mil od brze­
gu, wyszedł z ukrycia. Byto ich (dwu, 
takich amatorów podróży napowietrz­
nej na gapię. Rozegrali się w orła i 
reszkę. Schneider wygrał... Przy koń­
cu jego opowiadania, zaczęliśmy się 
śmiać. Tembardziej, ponieważ dodał;

— Chciałem tak zrobić, jak Lind-. 
bergh...

Zresztą zachowywał się, przez ca 
łą  podróż odważnie, a wyświadczał 
nam rozmaite posługi. Nol, i przele­
ciał z. nam. Ocean. Zabierzemy go 
ze sobą do Paryża, gdzie jeszcze nie 
był...

...M ieliśmy jeszcze jednego pasa­
żera. Je s t  to mały krokodyl, mierzą­
cy zaledwie 30 centymentrów, które- 
goi zabraliśmy, jako maskotę. Ten pa­
sażer nie robił sobie nic z podróży i 
spał od Ameryki do Europy...

Najw ięcej kłopotu miałem z moją 
oną, która nas odprowadziła aż do 

Old - Orchard. Rozmawiałem z nią 
przez radje, aż do jednej trzeciej dro­
gi. Potem, me otrzymując odpowie­
dzi, zrozumiałem, że prąd stracił kie­
runek... Obecnie moja żona jest już 
aa statku z Ameryki do Paryża,gdzie 
będzie za 4 dni. Nigdy nie była w 
Europie...

czerwca 1929.

Samolot polski nail Bytomiem.
(x) Z Wrocławia donoszą:
Onegaaj podczas rozdzielania nagród 

zapaśnikom sportowym z okazji po­
święcenia stadjonu Hindenburga w By­
tomiu ii ad zebranymi wysoko w powie­
trzu ukazał się statek polski, który roz­
rzucił tysiące ulotek w języku polskim, 
zawierających wezwanie do zapisywa­
nia się do LOPP.

Siatek unosił się przez 10 minut nad 
stadjontm, peczem odleciał w kierunku 
granicy' polskiej.

Propaganda zdrowia» szkułoch.
(x) Ministerstwo oświaty, pragnąc 

propagować w szerokich kołach mło­
dzieży zapady higieny, rozesłało do 
wszystkich seminarjow i inspektora­
tów szkolnych

1) tablice przedstaw iając prawidiO- 
wą pozycję przy pisaniu zarówno chrop 
cow, jak i dziewcząt;

2) barwne tablice, ! obrazujące, co  
można kupić za 60 groszy (koszt kie­
liszka -wódki);

■3) barwne tablica, przedstawiające u- 
szkodzenie narządów wewnętrznych, 
przez alkohol;

SĄ druki, zwalczające alkoholizm.

Katastrofa upałów 
w Ameryce.

(x) W  Nowym Yorkń umarło na u- 
dar słoneczny w ostatnich dnicch 10 
osób, a 9 leży ciężko chorych.

W  ubiegłą niedzielę termometr poka­
zywał 90 st. Fahrenheita —  jest to 
najwyższa temperatura od 46 lat w 
miesiącu czerwcu.

□kolo 2 miljonów mieszkańców^ No­
wego Yorku szukało schronienia za 
miastem nad morzeni Wsiuitek 
wzmożonego przez to ruchu samocho­
dowego zaszło wiele nieszczęśliwych 
wypadków W' jednym dniu 6 osób zo­
stało na śmierć przejechanych, wiele 
poranionych.

Również 5 osób zginęło w kąpieli.
— o— *

1 ~  NADESŁANE |
(Za tę rubrykę rtedakcja we odpowiada).

Prywatny Zakład Naukowy 
im. H JORDANU

ul. św. Mikołaja 16. Te!. 14-36. 
ul. Sobieszczyzny 1. 15. Tel. 6G. 

przyjmuje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim­

nazjum i internatu 
Od w.-ześnid b r. otwartą, zostanie 

pk-w sza i druga klasa szkoły po­
wszechnej koeajuacyjnei przy ul. So- 
bi -szczyzny (boczna ul. św. Wojciecha).

M tczysław  KISTRYN .



„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 139 z dnia 22. czerwca 1 9 2 9 . ___________________7

C o  p i s & ą  i n n i ?
( ? )  Posłuchajcie, co bredzi „SŁO ­

W O P O L S K IE " : Lewica, t j. Według
terminu „Słow a"

„skrzydło lewe .sejmoKracji boryka 
się ze straszliw ą dyktaturą, IJewe 
skrzydło sejmokratyicznego frontu zo­
stało’ już tak poważnie osłabione i 
skutecznie obstrzelane, iż ,sztab te­

go skrzydła w gorączkow em poszu­
kiwaniu za rezerwami nie znajduje 
ich już w załamanych panicznie^ 'wła­
snych szeregach, ale zmuszony jest 
przywoływać je  n,i gwałt z zewnątrz, 
z N iem iec, Anglji i 'F rancji. Pp. 
Diam and, L ieberm an i N iedziałkow­
ski, już sam i nie mogą dać rady, a 
Daszyński nie po próżnicy jeździ o- 
staln ) po szerokim  św iecie pp. B Iu - 
mów. P iz e to  z odsieclzą intercjonaln ie- 
braterską zjechali p. Vandervellde, 
t r a m p  szef L a b o u rn , L oebe i inn i".

Styl — mczem komunikat wojenny, 
a prawdy w nim tyle, ile... w komu­
nikatach wojennych dau nego sztaDu 
austrjacKiego...

„S ło w o " zapewnia swych nielicz 
nych czytelników, że „frazesy" Vam 
deiveldego i toW. ■

,.am  na dzień jeden nie wzmocnią 
zgrucholanego lewego skrzydła sej- 
m okrałycznej opozycji przeciw silne­
mu, antiiib&ralnie- dem okratycznem u 
rządow i'1.

Ano, to się pokaże. (W  każdym (ra­
zie niech sobie organ Zespołu1 stu do­
brze zakarbuje w pamięci ruskie sło ­
wa pocieszenia z przed kilkudziesięciu 
la t : „Perebułyśmy panszczynu, pere- 
budemo konstytucju".

Lwowska „GAZETA PORANNA" 
jakkolwiek bardzo ale to oardzo jest 
za zmianą konstytucji i to \(?. rnałeinj 
zastrzeżeniami) według projektu Be 
Be kładzie jednak sw oje veto prze­
ciw zapowiedzianym przez p. Sławka 
środkom je j przeprowadzenia.

„ Jeśli poseł Sław ek uważ i ów piel 
(zm iana konstytucji) za tak święty, 
że dopuszczający użycie wszelkich 
środków do siły  w łącznie, oświad­
czam y: m e !“

,l ia n o  społeczeństwu do zrozum ie­
nia, że zmiana konstytucji nastąpi 
„tak, czy inaczej", z praw em , czy 
wbrew niem u. Sądzim y, że nastał 
w reszcie w P olsce  czas, w którym  
trzeba prawo szanować. I pracować 
naci um ocnieniem  praw orządności 
wTśród społeczeństw a ,słowem i czy­
nem , nad przekonaniem  go, że lo 
„ in aczej" Dez względu na pobudki 
zw raca się przeciw państwu i m o­
ralnym  fundamentom życia społecz­
nego".

Słabiutka ta opozycja, nieśmiała, 
ale przecież jakiś protest przeciw jbutą 
nym pogróżkom p. Sławka

„GAZETA W A R SZ A W SK A " pisze
że zapowiedzi p Sławka o fnetodach 
walki za przeprowadzeniem zmiany 
kontytucji orazs zapowiedzi walki z 
P. P. S. brzmią nader sensacyjniet 
Jest to  drugi nakład „Gazety jwarsz." 
po konfiskacie. Na pierwszej stroni­
cy widnieje biała plama. Skreślono 
cały artykuł wraz z tytułem.

„R O B O T N IK " odpowiada na po­
cieszne pogróżki p. Sławka o „łam a­
niu k o śc i" :

..Ale k i; inł*. dwa końce, tak leż 
,.iam any“ i „łam iący" m ają  kości, o 
czem  trzeba pam iętać".

Co się zaś tyczy „tłustych posad" 
socjalistów  w Kasach chorych1, o (czem 
także mówił p. SłaWek, grożąc, tże 
„z tern trzeba skończyć" — '„Robot­
n ik" podnosi, że

„kłamstwo o „tłustym  pcisadaeii" 
w Kasach Chorych wygląda h a  nie­
pojęta szyderstwo wobec 3.500 zi 
jiensji m iesięcznej rządowych kom i­
sarzy Kas Chorych".

„DOZÓR NAD ŻYWNOŚCIĄ".
W ARSZAW A, 20. czerwca. [A. W.). 

W  dn. 21. b. m. odbędzie się'posiedze­
nie Państw. Rady, uozoru nad żywno 
aicią, na którem będą omawiane pro­
jekty zamierzonych w tej dziedzinie 
rozporządzeń

 -<i-----

P. SK1RMUNT U MIN. HENDER­
SONA.

LONDYN, 20. czerwca. (AW). Po­
seł polski przy, rządzie wielkobry bli­
skim p. Skirmunt odwiedził nowego 
ministra spraw zagranicznych Anglji p. 
Hendersona, oraz podsekretarza tego re 
sortu Daitona. W' oświadczeniach wy­
mieniono zapewnienia wzajemnej ży­
czliwości i dobrej woli obu państw.

P R Z O D U " pisze, że mnożą się ozna-i 
ki, że rząd rozwiąże 'Sejm' i rozfpisza 
nowe wybory. i ;

„Mamy tu wrażenie, że na poś w 
rządzie — m im o fery j politycznych 
— się zakrawa, że robi się w fa je - 
limijcy jirzed społeczeństw em  ja  -  
kieś przygotowania do zaskoczenia go. 
Bojazdiwsi .szepcą o możliw ości za­
m achu (Stanu w związku ze zbliża­
jącym  się. term inem  rozpraw y przed 
T r j bunałcm  Stanu, inni twierdzą, że 
la nagła agresywność prasy rządowej 
wobec P P S . w skazuje na p rz jg o io - 
wania wyborcze — wszyscy zaś są 
zgodnie f i k a n i a ,  że wyżjsza pila —i włjai- 
śnic ta z lekcew ażonego odcinka go­
spodarczego — prze rząd do czynów, 
które m ożna nazwać czynam i rozpa- 

*j'-zy. K rzyki i groźby nie zafkryją fak­
tu, że rząd czu je swą słabość wo­
bec opozycyjnych nastrojów  wszędzie 
w k ra ju ".

SZCZĘŚLIWA FRANCJA!
PARYŻ, 20. czerwca. (AW). Dzien­

niki przynoszą senzacyjną wiadomość 
o niesłychanie korzystnym i szybkim 
rozwoju finansów Francji. W  pie w1- 
szych micsiącacłi b. r. stwierdziła ka­
sa państwowa nadwyżkę W dochodach 
w* wysokości 2 miljardów 481 nuljn. 
franków.

—o—
500-LEG E MIAł>TECZKA.

WARSZAW A, 20  pzcrwca. (A. W.). 
W  (sierpniu br. miasteczko Tuszyn pod 
Łodzią obchodzić ma 500-lecie swego 
instnicnia. Na obdiód zaproszono p. 
Prezydenta Rzphtej i Marszalka Pił­
sudskiego.

Korespondent warszawski „NA-

Francuscy zdobywcy Oceanu w Paryżu,

t-ott (1), Lefeyre (2) i Assolant (3) z swym „ślepym pasażerem11, 22-letiiim 
Amerykaninem Arturem Schreibćrem f4), który ipotajepinie zakradł się na sta­
tek. Assolant trzyma młodego aligatora, którego wziął z sobą Sch-eiber 

Jako talizman, przynoszący szczęście.
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Życie Podkarpacia.
W iad om ości 7 B o ry sła w ia

(Telef. od naszego korespondenta).

Robotnicy gotowi staogć do 
pojEdynku w obranie tow. posła 

Dionianda.
Wczoraj do filji redakcji „Dziennika 

Ludowego" w Borysławiu na wieść o 
wyzwanie tpos. tow1. Diamanda na po- 
jedynek przez b. min. Miedźińskiego 
zgłosili s ę  towarzysze, którzy oświad- 
pzyli gotowość udzielenia satysfakcji b. 
min. MLdzińskiemu. Nazwiska tych to­
warzyszy' są : Laplial Ignacy, Gankow- 
śki, Mucha Woje., Kuter Adam, Grzą- 
aalski.

Towarzysze )o.i oświadczyli, iż Iw'każ­
dej Cihwili gotowi są stanąć du poje­
dynku w następstwie pos. tow. Dia- 
manaa.

—o —

Memento u p Sieoku.
Wszystko ma swój koniec. Skoń­

czyło się nareszcie sekretarstwro p. 
Stępka w  „Prem jerze".

Nareszcie zapanuje lepsza atmos­
fera. P. Stepek dogryzł się (własną 
zgryźliwością. Został przeniesiony do 
„Polm inu" wc Lwowie. W yjechał z 
Borysławia z najgorszą opinją. jW 
kasynie urzędniczem urządzono wczo­
ra j z okazji odejścia Stępka pożeg- 
gnalną „stypę".

Robotnicy wyzbywają się złego dti- 
cha kapitalistów', który sprzągł się z 
diabłem, aby szkodzić ruchowi robot 
niczemu, do którego pałał nienawi 
ścia. i (zawziętością.

Dyrekcja „P rem jer" traci złego do­
radcę. C ałą masę spraw robotniczych, 
można było załatwić bez większych 
wstrząsów i w'alk gdyby nie było  
złośliwego człowieka P. Stąpek 
sprzysiągł się przeciw Zw. Górników 
i dążył dio zdruzgotania organizacji 
robotniczych.

W  tym celu, za jego  inicjatywą 
pow stały przeróżne kramiki zawodo­
we, jak  enperowskie, chłopskie, en­
decki* i federacja pracy. Za jego sta ­
raniem i poparciem powstała W Bo­
rysławiu B B S  (fr. rew .). Stępek m iał 
na zakładanie je j pieniądze, a  pio-i 
nadto nadużywał ostatnie redukcje do 
celów tejże organizacji. Obiecywał 
pracę zredukowanym, o ile zapiszą 
się do te j hołoty „rew olucyjnej".

Zatem B B S  wr Borysławiu traci 
swego założyciela i protektora. Lejc 
za nim łzy krokodylow e; przyjdzie i 
je j na talu marny koniec.

Żegnaj zły dudhu, a opamiętaj się 
na now'em stanowisku

„Reklama" -- dźwign ą handlu
Źglosił się wczoraj w fiiji redakcji 

„Dziennika Ludowego" w Borysławiu 
jeden z robotniKĆw, który nabyi w 
składzie wędlin Przetcckiego skWarki dó 
Chleba.

Do świeżych zmieszano cuchnące 
skwarki, będące już w rozkładzie. W ła­
ściciel nie chciał słyszeć o ząmiame tej 
znilizny, którą psu nie tnożnabtj oy-lo 
dać, gdyż po zjedzeniu napewnoot się 
wściekł.

Stwierdzamy, że skwarki nie tylko 
rnchły, ale roiły się od robactwa. Po­
lecamy skład Przetockiego czujnej o- 
picCe czynników sanitarnych.

(x ) Szumnie ogłoszony wieę Frak- 
c ji Rew olucyjnej P P S odbył się dn. 
16. czerwca. Już na samym jwśtępłe 
można było stwierdzić, że tak jzlw. 
frakcja, to grupa tchórzów, obawia-- 
lących się światła dnia i obecności* 
robotników. — Dziwna to  partja („so- 
cjalistyczm i", co  na sw oje (wiece wp u\ 
szcza bez zastrzezeń nabożne paniusie
i pamczyków w korporanckich czap­
kach lub wysokich dygnitarzy, a jro- 
bociarzy cenzuruje i cedzi ,niby (przez 
sitko.

Na wiec zjechał się cały podkar­
packi sztab płatnych agitatorów, a 
w ięc: głow a — p. Paw eł Denasie* 
wic z, ogon — p. Konior i p. poseł 
do niedawna z B e-B e — Burda W  
komplecie stanęła i miejscowa frak­
cja , licząca 4 wybitnych członków: 
małżeństwa (Werniców, Natan W d - 
ker i Filip Tomanek. Czyż to może 
mało, by tw orzyć własne stronnic­
two ? 1

Referat p. posła Burdy był „we­
so ły " : tak go bynajm niej potrakto­
wali zebrani robociarze. Klasa robot­
nicza ma dobry węch i zdrowy in ­
stynkt: wie, kiedy jest chwila poważ­
na a kiedy miożna solne pozwolić na 
baraszkowanie.

T o też  wysłuchała zebrana brać ro­
botnicza referatu p. Burdy z pogo­
dnym nuinorem, przerywając mu od 
czasu drwinami i kpinam, najwe-, 
selej było na sali, gdy pi Burda usiło­
wał przekonać zebranych, że nietylko 
Piłsudski i Moraczewski byli socja­
listam i, lecz nawet pp. Świtalski, puł­
kownicy Prystor i Boerner, M atu t 
szewski itd są socjalistam i najczyst-

Kronika Borysfawska
TO W . MICHAŁ ZBOREK, niegdyś 

robotniK naftowy w Borysławiu, obec­
nie na obczyźnie —  w Pe.iSji, złożył 
przez swego brata 85 zt. na budowę 
domów robotniczych w przemyśle naf­
towym.

KRADZIEŻ ŻELAZA. Markus Lejb 
Tilkman z Borysławia, zcsiał przytrzy­
many za kradzież żelaza na szkedę fir­
my „Galicja".

CHCIAŁ SPRÓBOWAĆ WINA. Fran 
ciszek Komor, kierownik kop „Me*- 
kur“ w Borysławiu doniósł policji, że 
jego furman, Kościuk Jan „zwędził" 
mu 12  flaszek wina i worek ziemnia­
ków, ogólnej wartości 188 zł.

Furman ten, jako biedny człowiek, źle 
wynagradzany, postanowił choć raz w' 
życiu spróbować wina jakie piją pano­
wie, ,a zamiast dobrej przystav.ki, to 
byłyl idla tego oiedaKa tylko ziemniaczki.

szej  wody.
Chwilami tylno zmieniał się ten 

wesoły i 'pogodny nastrój sali jw wro­
gie i nieprzyjazne okrzyki przeciw 
referentow i: zwłaszcza wówczas, gdy 
(p;. referent puszczał się na bystre 
fale biagi, że P P S CKW;. zdradzam 
proletarjat uchwalając podatki itd: — 
Słusznie zapytano p. Burdę, gdzie pn 
był wówczas i czy w (czasach o  któ­
rych opowiada, mój zasiadali w C K W . 
ppi. Moraczewski, Jaworowski ifPraus 
sowa, dzierżąc w nim p-yrrc i pierw­
sze skrzypce.

N ajweselszą częścią programu było 
zakończenie w iecu; p mż W ernic 
usiłował odczytać rezolucję: gdy w 
czasie je j odczytywania zabrał głos 
tow. Dr. Moldauer żądając dyskusji 
nad referatem i ewentualną rezoluj 
c ją , poczciwy starowina stracił komif 
pletnie głowni i z (przestrachem, zawra­
ca jąc się do obecnej włauzy, rozw ią­
zał wiec, intonując „Czenvony Sztan­
d ar", Robotnicy, odmówili w tyrp 
wypadku towarzystwa a paniusie i 
panowde z „ tra k c ji"  jeszcze się je j ,nie 
poduczyli: sniewającymi pozostali „re 
w olucjoniści" z prezydjum w sile — 
3 osób.

Rozweseleni robociarze rozeszli się 
doi domu, kiwając -głowami i zasta­
nawiając się, co to za -„rewolucyjni 
so cja liści", którzy urządzają wiacę 
publiczne za zaproszeniami i czują 
nieprzeparty lęk przed dyskusją.

Na pocieszenie aranżujących zaba­
wę dodam i pocieszę ich, że po tym 
„w ystępie" napewne „frakcja" poro- 
śme jeszcze bardziej w pierze rzą­
dowe

Co nam donuszą ze stryja.
Hurnorystyczny wiec B, B S
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W iad om ości ze
(Tclef. od nasz.

Stanisławów, 19. czerwca.

SĄD ROZJEMCZY.
(x) Omegdaj w inspektoracie Pracy 

46 obw. odbył się Sąd rozjemczy w 
sprawach spornych pomiędzy dozorca­
mi domowymi, a właścicielami domow 
dotyczących warunków pracy i piacy 
Z 11 spraw spornych 4 odroczono, 7 
zaś w postępowaniu ugodoWcm me­
rytorycznie załatwiono,

MAJOR —  STAROSTĄ?
Dowiadujemy się, że stanowisko sta­

rosty stanisławowskiego ma w  najbliż­
szym czasie objąć Dr. Jankowski, ma­
jor Sztabu Główn. (No, n o !)

BUDOWH NOWEGO RATUSZA.
harusz pi Stanisławowa będzie w 

Ciągu najbliższego tygodnia całkowicie 
rozebrany, w miejsce tegoż ma stanąć 
nowy ratusz, którego parter będzie już 
pod zimę gotowy i wynajęty mniejszym 
przedsiębiorstwom handlowym na skle­
py. Budowa swą ratusz ma przypo­
minać całkiem krakowskie sukienn ce.

O INSTALACJE ŚWIATŁA ELEKTRY­
CZNEGO.

W  związku z kończącą się budową 
miejskiej elektrowni, Magistrat przy­
stąpi! już do prowadzenia elektr. kabla 
poazienuiegc głównemi ulicami miasta. 
Reflckianci na światło elektryczne win­
ni we własnym interesie zgłaszać w" 
Lmrze budowy elektrowni (gmach Kasy 
Oszczędr J poaania o instalację świa­
tła elektrycznego, jeszcze przed zało­
żeniem kabla podziemnego, albowiem 
później Koszta nstalacyjne będą o 100 
proc. droższe

' CZY TO  DOZWOLONE?
Przy ul. Grunwaldzkiej znajdowała 

się w pewnept miejscu budka, którą ze 
wzgiędu na mającą się rozpocząć bu­
dowę gmachu, usunięto na mne miej­
sce, lukę zaś z tego powodu powstałą 
ogrodzono silnie drutem 'kolczastym. —  
W  związku z tern przypominamy' so­
bie, iż istnieją przepisy bezpieczeń­
stwa publicznego, które m. i. posta­
nawiają, że do ogrodzeń miejsc, przy 
których panuje ożywiony ruch uliczny, 
nie wolno używać drutu kolczastego. 
Czyżby ten przepis me obowiązywał 
właściciela tego miejsca?

Jak już stwierdziliśmy, kjika osob u- 
szkodziio sobie odziez na tym drucie.

USUNĄĆ NIECZYSTOŚCI.
Na jednej z najpiękniej,szyich ulic na­

szego miasta t. j. ul. Słowackiego, to­
lerowało się —  dopóki nie była ona 
jeszcze skanalizowana —  płynące ryn­
sztokiem strugi nieczystości, wylewane 
na ulicę przez mieszkańców tej ulicy, 
ale gdy obecnie została już ona skana­
lizowana, niepodonna naprawdę dłużej 
patrzeć, jak Dezkamie płyną cuchnące 
meczystosci z realności nr. 3, będącej

S tan isła w o w a.
korespondenta).

własnością jednego z tut. kupców. —  
Czyżby Magistrat nie miał możności 
zmusić tego pana do przeprowadzenia 
połączenia jego realności z głównym 
kanałem odpływowym i w ten spos )b 
uchronić całą ulicę od cuchnącej zarazy?

BÓJKĄ NĄ WYCIECZCE.
Dnia 17. b. m. w czasie bójki „wy­

cieczkowiczów" ze Stanisławowa z 
chłopami w  Ciężowie, postrzelony zo­
stał w rękę niejaki Lazar Jan robotnik 
slusarski.

<ZR ROZSZERZANIEM PISMA RO­
BOTNICZEGO

W dniu wczorajszym odbyta się kon­
ferencja Zarządu Kola ZZK wspólnie 
z przedstawicielami sekcyj fachowych 
w sprawie rozpowszechniania „Dzien­
nika Ludowego". — Powzięto uict.wąlę 
szerokiego zaagitowania czytelnictwa 
„Dziennika" w poszczególnych działach 
służby.

Groźny pożar szalał wczoraj ipo 
północy na dworcu Podzamcze.

Przy torze kolejowym obok Nowe­
go Zniesienia znajdowały się maga­
zyny I (Zbiorniki rafineiji Tow. Akc 

p o l i c j a "  wj Drohobyczu.
W ub. czwartek wieczór nadeszła 

z Drohobycza cysterna nafty. Jeden 
z robotników zajęty przepompoWywa- 
jniem nafty dio zbiornika używ ał przy 
prący lampy stajennej, która w (pew­
nym momencie przewróciła się i sp o­
wodowała zap a len ie  s ię  n a jiy  w cy­
stern ie. P łom ienie, szybko ob jęły  s to ­
jący  o b o k  d rew n ian y . bu dyn ek , prze­
znaczony na magazyn beczek z ben­
zyną, naftą i (olejem mineralnym. — 
Słup' dymu wznosił się Wysoko w 'gó­
rę, dym zaś osłonił całą Ill-c ią  dziel­
nicę aż po Rynek.

N-ebawem przybyły na miejsce po­
żaru m iejska straż pożarna, ochotni-; 
cze straży z miasta, Zniesienia i 'Zja-, 
marstynowa, s iln y  oddział policji i

(y) Przesłuchiwanie oskarżonych 
wczoraj zakończono. Ostatni z nich. 
Adain Kautman, zeznał, że nie 'po­
czuwa się do Winy, utrzymując, 'że 
również prof. Makowski twierdzi, że 
w działalności politycznej .liema wy­
stępków' i izbrodni. Oskarżony, żywiąc 
syn patję dla komunizmu, oddał pew­
ne usługi te j partji.

Następnie przesłuchano szereg

W  związku z .toniccznością rozsze­
rzalną czytelnictwa pism robotniczych i 
socjalistycznych odbędzie się cały cykl 
zeorań Miejsc. Związków Ząwód. pizy 
ul. Gołuchowskiego. Porządek, w iu- 
kim jzebrania te będą się odbywały oraz 
czas będzie oznaczony później, indy wi­
dualnie dla każdego Związku.

— o—

M i k a  Sjiinisławawsha.
ZABU IRIATA PRZEZ NIEOSTRO­

ŻNOŚĆ. 4,5 . 1). m. 8- letni Andrzej Sy- 
niolnik z Parłowa pcw. Sniatyn, kosił w 
ogrodzie paszy dla b) dla, pr/yflzem po- 
pzął tak nieostrożnjfe wywijać ko.,ą, żo- 
zranił .slojycegt za min 0- lelpiego bra­
ta Stefana, w klatkę piersiową, skulkiem 
czego, ten po kilku minutach zmarł.

POTRĄCONA P R Z E Z  AUTO. 19. b. 
m., auto osobowe, będąc© w łasnością 
W ydz powiatowego w Ursowię, przy \yje- 
idzie, do garażu Sobolewskiego w Sta­
nisławowie, potrąciło L olę R eiss, żonę ku­
pca ze Stanisławowa. W skutek tego Reiss 
upadłszy u * chodnik, doznała ciężkich o- 
bfażeń cielesnych , a oprócz tego zgubiła 
kolczyk i potargała płaszcz przez ico po­
niosła szkodę około 300 zł.

— o —

Podzamcze.
kompanja 19 p. piechoty. Przeraźliwe 
gwizdy syren zaalarmowały miesz­
kańców tej dzielnicy.

Akcja ratunkowa była wielce utru­
dniona z powodu braku wodociągu 
w pobliżu. Wodę sprowadzono z (hy­
drantu óbok rogatki Żółkiew skiej w ę­
żem długości kilkaset metrów. Mu­
siano również sporządzić wał ochron­
ny, aby zabezpieczyć domy 'w Znieł 
steniu przed płynącą ropą, która pa­
liła się płomieniem. Przez (sześć go-i 
dzin pracowano nad umiejscowieniem 
pożaru. W iele beczek pełnych zdoła­
no wytoczyć z tmagazymi na bezpiecz­
ne m iejsce.

S/Milit s ię  m agazyn, zb iorn ik i „G a­
lic ji" , oraz  5 wagonów* \najty. Taką 
samą ilość zdołano ocalić. (Szkoda wy­
nosi około 300.000 zł. i uyła ubez­
pieczona.

Sprawca Wybuchu pożaru zbiegł w 
nieznanym kierunku.

świadków. Pierw si zeznawali poste­
runkowi Bazyli Krupmicki i Tadeusz 
Grinczak, następnie zaś Henryk Melt 
itr , Laura Aren, M arja Grottowa, J ó ­
zef Sobkol i Wywiadowca Budny. Ten 
ostatni inwigilował mieszkania oskar­
żonych. Przesłuchane kobiety odma­
wiały mieszkania oskarżonym.

Dziś w jdaiszym ciągu zeznawać 
beuzie Budny,

l i i i  piar i  Am  nafty i ta p j
na dworcu

21 komunistów przed sądem.
Sekretarz organizacji nie poczuwa sie do winy.
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Pierwsza Kobieta -- ministrem w Anglji.
(\) W  Anglji mianowano pierwszą 

kobietę ministrem.
Mac Donald powierzy! jeden z naj­

ważniejszych resortów to swym gabine­
cie, bo ministerstwo pracy miss Mar­
ga retcie Bondiiekl.

Maigąreta Bondfield jest to sta:a, 
dzielna Angielka o mądrej, poważnej 
i dobrotliwej twarzy, znana ze swtej 
działalności feministycznej. Nje należała 
ona jednak nigdy do sufrażgstek.

Ci, którzy ją znają, mówią, że jest 
pełna rozsądku, powagi, energii i po­
siada wiele prawdziwie angielskiego 
zmysłu praktycznego Zaczęła swą ka- 
rjerę od działalności w związkach za­
wodowych i już to r. 1899 była, , je­
dynym i pierwszym delegaiem na kon­
gres pracy

Służba polityczna miss Bondfield za­
wsze miała podkład społeczny.

Z macierzyńską wprost dobrocią o- 
piekowała się ona niedolą sutych to­
warzyszek, a także towarzyszów' pracy, 
apelowała do swych tojyborcowi i to­
warzyszów' partyjnych, jak matka do 
dzieci. Przez długie dziesiątki Jat pra­
cowała, jak mrówka: organizowała ta­
nie kuchnie, szpitale, zwoływała ze­
brania, mające na celu obronę praw 
nieślubnych dzieci, wstawiała się w 
sprawie zapomogi dla wdów powojen­
nych i t. p. ;

Ta społeczna praca zyskała jej wła­
śnie jej olbrzymią popularność, z którrej

Z opecii.
bethoMO „Fidelio".

Szkoła operowa przy Konserwato­
rium Pol. Tow. Muzycznego scenkznem 
wykonaniem B :e th o v e n o w sk ie g o „Fi­
delia" dala dowód1 wielkiej, umiejętnie 
prowadzonej, sumiennej pracy artysty­
cznej. Nie da się zaprzeczyć, iż zada­
nie, jakie na się w z jęła lwowlska „Szko­
lą operowa", ze względu na trudności 
artystyczne, nawet na europejskich sce­
nach z wysiłkiem pokonywane, było 
na warunki lwowiskie za ryzykowne; 
tern. bardziej należy więc wobec tak 
wielkiego zadania być wyrozumiałym i 
bezstronnie cpeniac szczery zapal kie­
rownictwa oraz sumienny wysiłek wy­
konawców.

Kierownik muzyczny i dyrygent, di. 
Adam, Sołtys, musiał przez długi szereg 
miesięcy przygotowywać z zespołem 
śpiewackim stronę muzyczną, zaznaja­
miać go z obcym dla nich stylem bee- 
thocenowskim, ,część orkiesiralną, tizg­
inaną w charakterze symfonicznym, 
szczegółowo przygotować i dbać o od­
powiedni poziom  a-itystyCzny. Wielka 
uwertura do „Leu.iojy", ozięki wytraw­
nemu kierownictwu dyrygenta*oraz ar­
tystycznemu wykonaniu poszczególnych

wynikło jej ostatnie zwy.tięstwo przy 
wyborach.

Właściwa karjera miss Bondfield roz­
poczęła się dopiero poaczas wojny.

W  r. 1914 należała one do tych nie­
licznych członków Labour Partyi, którzy 
z Mac Donaldem na czele wypowie­
dzieli (Się przeciw wojn;e z całą sta­
nowczością.

Po wojnie grała znowu wybitną ro­
lę: była sekretarką towarzystwa Shop 
Agsistants IJnion.

W  r. 1923 zostaje prezeską kongresu 
Trade-Union

Już poprzednio Mąc; Donald propo­
nował jej' stanowisko ministra pracy w1 
swym gabinecie, aie z właściwą jej 
skromnością odstąpiła to stanowisko 
Tomaszowi Shaw.

Obecnie przed1 nowym ministrem 
prspy w Anglji są, dwa trudne zadania 
do rozwiązania. Kwestja miDszkaniowa 
i kwestja bezrobocia.

istnieje projekt budowy na wielką 
skalę domków robotniczych; Dudowa 
każdego takiego domku ma kosztować 

•jurz ciętnie 500 funtów, a wynajmować 
ma się je po 9 szylingów1 tygodniowo. 
Plan ten ma być opracowany) w Min.- 
sUisLwie praicy, ,a następnie przedsta­
wiony parlamentowi.

To też tak odpowiedzialne i trudne 
stanowisko, jak ministra pracy w o- 
bicnym momencie zajęła kobieta, ura­
sta do miary symbolu.

mnzykówjwigtpadla wprost imponująco. 
Zdawało się, iż oklaskom nie będzie 
końca; taki bowiem panował zacnwpt 
; ruićhaczy w zapełnionrjjn amfiteatrze. 
Dr. Adam Sołtys odniósł prawdżiwg, 
szczerbą zasłużony sukces jake d y g - 
gm t.

Obok niego wymienić należy wielką 
pracę reżyserską prof. Franciszka Fracz- 
kowskiego. Uczniów Jwjyprowjadzić na 
scenę po raz pierwszy, oswoić ich z 
soenicznem życiem, Swobodą, ruchów, 
gestykulacją, mimiką, należytą dykcją 
i utrzymać wszystko w karbach arty­
stycznych, to zadanie nader wielkie i 
wymaga wytrawdej pracy reżyserskiej1.4 
P- Frączkowski zarówno w tym kierun­
ku, jak i w inscenizacji całości ogrom­
nie się zasłużył i wraz z dyrygentem 
nadał przedstaw ieniu artystyczny po­
ziom.

W obec tego, że stronę muzyczną li­
tworu beethovenowskiego omówiliśmy 
obszerriej przed kilku dniami na tern 
mieiscu, musimy z zadowoleniem przy­
znać, iż zespół śpiewacki „Szkoły o- 
perowej1 z wielce trudnego zadania 
wywiązai ,się nader sumiennie, a chwi­
lami nawet sięgai wyższych wyżyn. —  
P. Julia Pretorius jako Leonora wyka­
zała duzy, inależyjcie ustawiony głos so­
pranowy, który w momentach drama

Stracenie fałszywego cara
( ?) W ładze sowieckie odkryły nie­

dawno w Charkowie tajną organiza- 
nę, która miała licznych 'zwolenników, 
i urządzała tajne zebiania w piwni-, 
cacl^ dawnego zamku magnackiego 
pod Charkowem. G łow ą te j organiza­
c ji był Nikita Szmuszuk, który na­
zwał się „carem N ikitą" i przycho­
dził na te zgromadzenia to wspaniał 
łym płaszczu brokatowym i koronie 
na głowie. Przypuszczają, że „car" 
postarał się o te królewskie szmaty 
w| garderobie opery wl Charkowie (Ni­
kita twierdził, że jes t wielkim księ­
ciem Michałem (który zresztą nie­
dawno pożegnał się z tym światem) 
i zapewniał, że rychłe przyjdzie czas, 
kiedy wstąpi na tron swych ojców;. 
Członkowie organizacji, którzy z ra 
dością przyjmowali tę zapowiedź ,— 
składali sowite dary na rzecz przy­
szłego cara, aby mógł żyć godnie 
i tak jak na panującego przystało. 
Niezależnie od tego Szmursziuk przy 
pomocy dobrze uzbrojonej bandy na­
padał na fabryki sowieckie a przed1 
kilku tygodniami udało mu się zająć 
nawet całą wieś. Nareszcie oddział 
w ojska sowieckiego z Charkowa w y­
ruszył przeciw bandzie Szmurszuka i 
po krwawej walce karabinowej zdo­
łał go pokonać i u jąć. Szmurszuk i 
jego  narzeczona, która się nazywała 
carową O lgą zostali skazani (na £mierć 
a Felu wspólnicy na (długoletnie toię-j 
zienie. >

tocznych posiada dużo siły i blasku. 
Sympatycznie brzmiał liajczny głos p. 
Ireny1 Turkiewiczówny (Marcelina) oraz 
p. Mariana Kapuścińskiego (Jaguino) i 
Stefana Śnieżka w roli ministra Don 
Fernanda. Glos basisty p Zarzyckiego 
w roli Rocca nie zawsze brzmiał dość 
silnie, zwłaszcza w kwartecie pierw­
szej odsłony (kanon). P. Jan Hladij z 
trudnego zadania w partii Florestane 
wywiązał się aobrze, a pierwsza arja 
wypadła nawet artystycznie. Miłą nie­
spodziankę sorawił nam art. opery 
lwowskiej p. Marjan Kielarski to1 roli 
Pizzarra, głos brzmiał wydatnie i 
dźwięcznie, frazowanie było artyśtycz- 
nie oiprepowane, a gra sceniczna godnie 
uzupełniała interesującą postać, za któ­
rą p, Kielarski zasłużył na szczerą po­
chwałę.

Dla uzupełnienia sprawozdania na­
szego musimy jeszcze zaznaczyć, iż 
chór mieszany uczniów Konserwąto-jum 
Muzycznego trudny chor więźniów (2 
odstona) a zwdaszcza potężny finał koń­
cową odśpiewał czysto, rytmicznie i 
z pięknem brzmieniem.

Szkoła operowa Konserwat. Muzy­
cznego ten, przedstawieniem opeiowem 
dala nam miły i wielce pouczający wie­
czór muzyczny.

Grd.
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3olf to iisiołfk został członkiń So
Zabawne zdarzenie na Kaukazie.

Halil Rustam z Tyflisu opowiada 
zabawną historję o pracowitym osioł­
ku, Arsłanie, o czem zresztą już da­
wniej pisma pokrótce donosiły :

Na Kaukazie, jest jak wiadomo, 
wiele kopalń miedzi, manganu’ 'i &ofi 
kamiennej. W  jednej z kopalń man­
ganu, stary muzułmanin Ibrahim z 
Aserbeidżanu, otrzymał lżejszą pracę. 
Je g c  praca polegała na tern, że imiał 
przenosić wykopaną już rudę na 
zwały. M łodsi jego towarzysze pracy 
wykonywali swą robotę w ten spo­
sób, że przenosili bryły rudy bądź na 
plecach bądź też na wózkach. Stary 
Ibrahim urządził się wygodniej, po­
nieważ posiadał osła, który przeno-> 
sił za jednym razem po trzy cetnary 
ciężaru na swoim grzbiecie.

ibrahim był dumny ze swego> zwie­
rzęcia i mawiał do swych to warzy i  
szy: Jest tak silny jak lew, dlatego 
nazwałem go Arslan (lewo)

Ibrahim był dobrym i sprawiedli­
wym człowiekiem. W ydało mu się 
więc, ze jest krzywdą dla osła Ars- 
lana, iż nie otrzymuje żadnego wyna­
grodzenia za swą pracę, którą w łaś­
ciwie sam wykonywa, podczas gdy 
on Ibrahim bąaźcobąoz każuego ty­
godnia otrzymuje to, co mu się na­
leży.

Dlatego pewnego dnia, zwrócił się 
do kierownika kopalni i rzek ł: —> 

Przekroczyłem wprawdzie wiek, 
który według systemu komunistycz­
nego ao pracy już nie obowiązuje, 
pomimo to, pracuję jeszcze Ale me 
mogę sw ojej roboty wykonywać bez 
młodszego pomocnika. Do te j pory 
nie otrzymał on jednak żadnego wy­
nagrodzenia.

To powiedziawszy, poprosił Ibra- 
him o wystawienie mu kartki na pła­
cą dla młodszego pomocnika Ars- 
lana.

Kierowmik, wrróg wszelkiego biuro­
kratyzmu, uznawszy słuszność żądań 
starca, wręczył mu kartę wypłat dla 
„towarzysza A rslana". Od tej pory 
Ibrahim każdego tygodnia pobierał 
zarobek za Arslana.

Ale nie na tern komec. ibrahim po­
ny siał też o legitym acji związku za­
wodowego, dla poczciwego os.ołka, 
bo przeaew'szystkiem ci, co wykazują 
swą przynależność do któregoś ze 
związków zawodowych mogą bez 
większych trudności otrzymyhyać 
przj’dział maki, cukru, opału i t. d. 
Ibrahim jako preletarjusz otrzymał 
taką legitym ację członkostwa dla 
swego pomocnika zupełnie legalnie 
i bezpłatnie, zgłosiwszy go Drzedtem 
w związku zawodowym.

Ale oo trzech miesiącach Arslan 
został sromotnie wyrzucony, przy- 
czem dostało się coś i Iorahintowi.

Sprawa wyszła na jaw podczas \vy- 
borów Jo  sowdetów' wiejskich. Ibra- 
him, z konieczności wpisał osiołka do 
Ds1v  wyborcowr. Przypadek zdarzył, 
że Arslan znalazł się na liście na sa­
mym czele a wskutek tego .został 
wybrany do miejscowego sowietu !

Spraum Wykryła się, jeden z ptiesz- 
kanców doniósł o tern Kadietnu, ą 
stary, chytry muzułmanin został po­
ciągnięty do odpowiedzialności są­
downej. > faśnie z powodu procesu 
teraz o te j sprawne znowu głośno. 

—o—

W m ieście znajduje S ę  wiele sam o­
chodów, które właściw ie winne być w 
składach starego żelaza, niż jeździć po u- 
licacli. ,,G rud ioty“ te często psują 'się w 
pkusic jazdy i powodują różne wypadki.

Jeden z takich wypadków spowodowany 
przez zepsucie ,się kierow nicy, zdarzył ,się 
wieczorem, 20. października ub. roku w 
ul. K opernika. i

M ówcza- to stare i zużyte aulo pocz­
to w e nr. 1795 kier. przez M arcina M ichulkę 
wpadło na phodnik i częściow o zrujno 
wało w} stawę iiijj „K urjera  Codziennego’' 
O barą -wypadku padło trzeph przecho 
uniów. Jeden z nich Jłom an Reiiz doznał 
wskutek potrącenia złam ania szczęki i 
reki, 'Tadeusz Zeneg zoslał ciężko pora­
niony na głowie odłam kam i zbilej szyby,

CHCĄ SKRZYWDZIĆ ROBOTNIKÓW 
POLSKICH.

W ARSZAW A, 20. czerwca. (A. W .). 
Między Zarządem wagonów sypial­
nych w Polsce a pracownikami tej 
instytucji powstał ostry konflikt na tle 
ekonomicznem, Ponieważ zarząd głów­
ny W  agonów Sypialnych imający swą 
siedzibę w Paryżu uchylił sję od wszel­
kich rokowań z polskim1' robotnikami i 
odmówił rozpatrzenia przedłożonego 
przez nich memogahi pracownicy tej 
instyhi|cji w liczbie około 400 osód 

zwrócili isię o interwencję do Min. 
Pracy.

Iżc-j stasunkow * został kontuzjow any K a­
zim ierz Rukszcw ski.

W czoraj odpowiadał przed sądem .szotor 
bil Jnego auta M idilek , za niedbałe skon- 
Irilow anie aula przed wyjazdem z ga­
rażu.

Sryiadck post. E . Sod ialsk i, z zawodu 
ślusarz, % y  należy do brygady .kontrol­
nej sr.modiodów zeznał, że czadami po­
m imo najlep szej kontroli nie można u- 
niknąć katastrofy. r t .a

T ry bu nał, opierając, się na wywodach 
lego świadka, uwolnił oskarżonego od wi­
ny i karv.

Rozpraw ie przewodniczył r. T eriil, os- 
karzai prok. Mostowski, bronił dr. Vogel- 
1'anger.

—o—

Rizyta fiiajjisiratu w is tó ife ie p  w  ^ r iin ie .

Powitanie burmistrza m. W iednia, tow. Seitza (2 ) i członków wiedeń­
skiego Magistratu przez nadbunmst rza berliiiskiego Bossa (1 ) i uiistrjac- 

kiego posła dra Franka (3 ).

„ M i o t f  sa it iO E h o d o w e  k a t a s t r o f
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Gzłonktm U. 0. W. prud sądem.
Liczni świadkowie zeznają obciążaj, przeciw oskarżonym.

(y) Pierwsza zeznawała wczoraj 
wdowa po pułkowniku (x Wodzicz^ 
kowa. która odnajinowała mieszka­
nie Konradówne], Po demonstracjach 
listopadowych, kiedyto zdemolowano 
drukarnię „ D iła " , oskarżona narzeka­
ła, mówiąc, „źle się dzieje Iw P olsce". 
W (ym czasie odwiedzali ją  różni o- 
osobnicy, Konradówna zaś zdradzała 
wielkie zdenerwowanie. Wieczorem 
9 listopada zauważono w pokoju je j 
s ; lny zapach benzyny. Wodziczkowa, 
bojąc się jakiegoś wypadku lub eks­
plozji wezwała policję, która zakwe- 
stjonow ała m aterjały wybuchowe.

Następnie zeznaw ały: Karolina Fi- 
łipówna, służąca p. Wodziczkowej, 
01 az je j krewna Stefania Limbergeroi 
wa. 'la  ostatnia została wezwana 
przez Wodziczkową, która obawiała 
się wybuchu benzyny.

Dar ja  Hordyńska zrazu była podej­
rzana o przyniesienie zakwestjonowa- 
nycii m aterjałów do mieszkania Kon- 
• adównej. W czoraj, zeznając jako 
świadek, zaprzeczyła by była cyznną 
w tej spraWie.

Darja Harasymowiczówna nie ze­
znała nic nowego.

Następnie przesłuchano Irenę Bry­
ków icz, studentkę Politechniki i je j

Z dorocznego halnego Zgro­
madzenia członbćifl F. P. S.

we Lwfwk
Ostatnio odbyło się uoroczne Walne 

Zgromadzenie członków P. P. S. pod 
przewodnictwem tow. J. Szczyrba. Po 
wysłuchaniu referatów i obszernej dij1- 
sttus i uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
u,mujćj|cą caloaształ pracy organizacyj­
nej na przyszłość, jak również określa­
jącą dzisiejszą sytuację poliijypzną, wy­
rażającą pełne zaufanie ciałom naczel­
nym ipartji.

Nowywgbrany O. K. R. P. P. S. po 
ukonstytuowaniu się przedstawia się na 
stępujące:

Tow. Szpzyrtk jan, przewodniczący ; 
tow. Tal irek Stanisław, zast. przew.; 
tow Hohman Franciszek, zast. przew.; 
tow Laskowski Włady , zast. p r z e w . ;
• ow. Enmirii Karol, sekretarz; i tow. 
Scgai Maurycy, skarbnik

Iow . Iow ,: Bednanski, Czyk, Cegłow­
ski, Dr.wniafc, Muszka Drobutowa, Fol- 
mes, Fota, Fróiihch, Hanecka, Herbst, 
dr. Fi rsichial, ar. Hollander, Krzewniak, 
Leśniak, dr. Lówenstein, Mjjdłowicz, 
OłtnKuwiczowa, Pietrusa, Podczaski, 
Salomon, W ojpcki, dr Seidel, Skalak,’ 
^obczaa, Socha, Szpetecki, Szczupa- 
czyuski, Trawiecka, LJrsel, Woś, Zie­
liński, ZHaszkiewjcz.

o jca , zam. w Tarnopolu. Ten ostatni 
był podejrzany o przywiezienie tych 
m aterjałów wyouchowych. W  czasie 
przesłuchania zeznał on, że przybył 
do Lwowa w celu wypożyczenia fil­
mów.

Świadek podkom. Smolnicki prze­
słuchiwał Konradównę, zaś wywia­
dowca W ojciechowski, dokonał rewi­
zji w mieszkaniu te j oskarżonej, przy 
czerń znalazł 11  pudełek m aterjałów 
wybuchowych. Ten ostatni zeznał, że 
1 listopada zdjął sztandar, zawieszo­
ny na słupie stojącym na kopcu, u- 
mieszczony tam przez członków tej 
organizacji.

Kierownik posterunku w Podhaj- 
cach Stefan Fodhorodecki, oraz 
dwóch posterunkowych zeznawali 113 
okoliczność ujawnienia antypaństwo­
w ej ‘działalności E. Seny, oraz are­
sztowania go i skonfiskowania walizy 
z bibułą.

Ostatni zeznawał znawca sądowy ‘ 
rusznikarz Sartori, w sprawie zakwe- 
stjonowanych rewolwerów przy M oj- 
seowiezównej. Broń ta, zdaniem znaw 
cy , została przeszmuglowana gdyż 
nie wolono je j  sprowadzać ’do Polski

Dziś dalszy c,ąg rozprawy.

Do Sądu Partyjnego wybrano: T o w .: 
Boizęcką, dra Dawida, Konarskiego, 
Kutę, Langa, Lisiewicza, inż. Majew­
skiego

Komisja Rewizyjna: Tow .: Czuczman, 
Cyganik, dr. Dręgkwicz, Dyki, Szpyt. 

— o—

(y, .  WltffJysJaw Nowak, zam. przy ul 
Niemi&ewicza 1. 19, baw iąc wraz z bratem 
iironishiY,i.in, w rtfcUfor.ieji Ntłrenberga 
przy ul. W eteranów  t  2, wywolai nwan- 
h*Pfe, przyczeni obaj Nowakowie pobili 
znajdujących się tam o, obników O  je ­
dnak nic dali za wygrany! i zebrawszy i»ię 
w w iększej liczbie, zairtakowali Nowaków.

V. ładysiaw  N. up iera jąc jirzed przewn-

Michał Śnihur, uczący 32 lat, zam. 
w Werchracie, żyl w1 niezgodzie ze 
swym teściem Hryńkiem Rysą, nie mo- 
gąp dojść z nim d'o porozumienia przy 
podzielę gruntu, otrzymanego w posa­
gu za żoną. *

Dnia 30. czerwca ub. roku w czasie 
wynikłej sprzeczki Snihur porwał Sie-

Jak sic iio s tp js  z działaczami 
roimiiiiespi.

Dnia 19a czerwca wyjechał do Cu­
mowa Sekr. Okr. robotn. budowl. tow. 
Kowal, gdzie na stacji miał następujące
zajście:

Kiedy wysiadł z pociągu czekał już 
na mego komend. P. P. z Dobrostan z 
2  posterunkowymi, którzy zatrzymując 
go przystąpili do inoagowarąa, w jakidi 
celach przyjechał czyi ma na to po­
zwolenie. Pomimo wykazma się odpo- 
wLdnią legitymacją, oświadczyli, że nie 
pozwoią na żadną akc,ę, ponieważ taki 
jts„ rozkaz SLarostyi Zielińskiego.

Mimo wszysiko tow. Kowal miał peł 
ną satysiakcję, bo przeprowadził to, 
co miai do zaiatwienia.

Powyższy, fakt świadczy o „specjał- 
nym“ sposobie postępowania wobec na 
Szych towarzyszy.

K o m u t i i i f a i j f .
BACZNOŚCI Zaprasza ,się Iow. m u­

larzy 1 'piesli na dalszy ciąg Zebrania, 
które odbędzie się w niedzielę 2:i. ę-zer- 
wca o godz. tO. rano przy ul. Cłowej 
1. 6. w Związku Murarzy.

Porządek dzienny:
O brona przeciw  ściąganym  podatkom.
£  praw a zcentralizowania Się.
Spraw a ubezpieczeń społecznych.
Sprawca bezrobocia.

Kowal M ichał, sekr. okr.

BACZNOŚĆ! io w . m urarzy u jnasza się, 
by om ijali, aż do odwołania Jarosław , z 
powodu walki cennikow ej laintejszycn to­
warzysz)

Kowal Mioinił, sekr. oia\

U C Z L ST N IC Y  festynu ludowego, u- 
rządzonego staraniem  Związku Zawodowe­
go Robotnic i Robotników  T y .011. w W in ­
nikach 7\v dniu lii. czerwcu b. r. dzię­
ku ją  serdecznie Tow arzyszom  i 'I owurzy- 
szkorn z T U R -u  ze Lwowa, za odegra­
nie podczas festynu obrazu dramatycz­
nego ,,fłó ż a ‘ Si Żeromskiego.

gą, wbidgł dt> realności przy ufc Źródlanej 
gdzie skoczył z ganku i-go piętra na po­
dwórze. Następstwa były jednak fatalne, 
gdyż Nowak doznał wstrząsu mózgu. N a­
pastnicy, widząc leżą-ego w stanie nieprzy­
tomnym przeciwniku, zbiegli w niezna­
nym  kierunku. Nowaka odwiozło nastę­
pnie Pogotowie ratunkowe do szpita'a.

 O---

i kierę i ciął njm teścia dwukrotnie w 
głowę i iękę. Przez szereg tygodni le- 
ftoyl się R ,s z zadanyich obrażeń.

Wpzoraj odpowiadał Snihur przed 
wyrokującym sędzią r Szulislawsiom 
i został skazany na 4 miesiące więzie­
nia.

— o—

Fatalny skok z piętra w czasie ucieczki
przed napastnikami.

teść pocięty siekierą przez zięcia.
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Zaginięcie 10-letniego chłopca.K r o n i k a .
Lwów, dnia 20 czerwca 1929.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za spokój 
duszy b. p D ra Natana Loew ensteina 
odbyło się we czw artek, dnia 20. czerwca 
b r  w synagodze postępow ej przy tri. 
żółkiew skiej, przy 1 icznym udziale pu­
bliczności.

P IE K A R Z  FŁU.K. przy ul. Zielonej 4S, 
wypieku pieczywo o wadze 10 dkg. m niej­
szej na bochenku. Konsum enci uprasza­
ją  m agistral, o '  pociągnięcie do odpowie­
dzialności niesumiennego piekarza.

i\TW K tV O !)A  L W O W S K I wyj chat w 
spraw ach urzędowych do Warszawy. In ­
teresentów przyjm ow ać będzie w fjflonis-. 
działek, t. j. 24 b. m.

N IE SZ C Z Ę Śl IW t W Y P A D E K  P R Z Y  
PRA C Y. 19- letni E in itjan  Słonodzian, la ­
kiernik, pracując w Nowej Rzeźni spadł 
ze znacznej wysokości i doznał ciężkich 
obrażeń. Zawezwane Pogotowie rat., od­
wiozło go do szpitala.

W O LA ŁA  O P IE K Ę  PRZY.LW  IE L A  
NIŻ ROI)ZICOVS. \Y m ieszkaniu M ie­
czysław a Rychlika prz77 uk Antoniego f. 
7, odnaleziono .Taninę W ., uczenicę V I. kr 
gim nazjalnej. Która po ucieczce i  domu, 
przez awa dni tam się ukrywała.

Pow iadom iona o lem policja, zarządziła 
dochodzenia, w jakim  celu Ryohlik u- 
kryw ai dziewczynę.

ARESZTOM ANIA ZA KRADZIEEŻ.  
Kazim ierz Kurvs, zam. przy nl. Snop- 
kow skiej. dostał się przez otwarte okno 
do m ieszkania prokuratora Teodora Zan- 
kowskiego przy ul. Sobieszczyzna 1. 7.

, „P echow ca" przytrzymano jednali w 
chw ili kradzieży i odaano kio areszlu

Los jego podzieliła Anna Drozda, któ­
rą aresztowano za kradzież na szkodę b. 
podkom isarza P p . Ktienia.

W IZYTY N IEPRO SZO N YCH  GOŚCI. 
Jacy ś  nicponie'"dow iedziaw sz' się, że Ste­
fan O polski, zam. przy ul. Zyblikiew i- 
,cza 1. 22. bawi wraz z żoną w Gdyni, 
zagościli w jego podwoje, zabierając w 
„upcm m ku' dywan, wartości 1.500 zł., 2 
ki!im \, oraz m aterję jedw abną i bieliznę, 
wartości ponad '400 zł.

N ieproszeni goście zagościli również do 
m ieszkania Ludwika Silssw eina, dvr. B an ­
ku Związkowego, zam. przy pi. Ju ra  1 
6, skąd skradli .srebrne naczynia stoło­
we. warlośpi ’ 10()< • zł.

D otkliw ą szkodę poniósł również F i­
lip W owczuk. urz. bankowy, zam. przy 
ul. Szopena 1. 4, którem u jak iś nicpoń 
skradł garderobę i bieliznę, wartości 800 
złotych.

K M  ZA O PIEK O W A ŁA  S IĘ  P O L IC JA ?
W czoraj zostali aresztow ani: Zam szała A- 
leksandr. lat 19, oraz M ykietyn Jan , lat 
30 bez zajęcia, zam. przy ul.' Inwalidów 
I. 1. gdy szli z narzędziami, .służącymi do 
włamań. Leszczak Katarzyna, lat 22, bez 
zajęcia i Islałcgo m iejsca 'zam ieszkania za 

praw ianie krytego nierządu, Sołtys A- 
Icksan.ler lat 21 bez zajęcia, oraz Radom­
ski M ichał, lat 24, obaj bez stałego m iejsca 
zamieszkania ,za włóczęgostwo, Reguła 
Józef, lat 32, zam. przy u l Pełtew nej i 
43, za porozumiewanie się z aresztanlumi, 
Górniak Zofja. lat 22 za uchylanie się 
oi wizyt lekarskich, Gorczakowski Jan , 
piekarz, zam. przy ul. Żółkiew skiej za 
oszustwo i kradzież, Achtygier Abraham, 
lal 30, piekarz, zam. przy ul1. Źródlanej, 
jako poszukiwany przez "tut. Wydz. śl.. 
F ro st O skar, lat 29, kupiec, zam. przy pi, 
Kapitulnym . za zgwałcenie, oraz Rubin 
Menach lat 43, kupiec, zam. przy ul. 
R y cersk ie j I 10, za oszustwa dokonane

(x) Jak wczoraj donosiliśmy w kro­
nice, zaginął 10-Ietni Mieczysław Piór­
kowski, uczeń I. klasy gimnazjalnej, 
który wyszedł z domu rodzicielskiego 
w isobotę i do dnia dzisiejszego stra­
piona rodzina nie ma najmniejszej wia­
domości o tern, co się z nim stało.

W  sprawie tej otrzymujemy następu­
jące blizsze informacje:

W  klasie I., do któ'cj chłopiec u- 
ezeszcza, udzielający tamże lekcji śpie­
wu1 profesor rozdał pomiędzy uczniów 
podręczniki śpiewu,
każq|C sobit za każdy egzemplarz płacić 

po złotym.
Procz tego wręczył Florkowskiemu 3 

egzemplarze, polecając mu ich roz- 
spirzedaż. Chlopczyna próbował Wyko­
nać „polecenie" nauczyciela, które oczy­
wiście było dla niego rozkazem, ale 
niestety, nie mógł znaleźć nabywców1, 
wobec czego p-zyniósł egzemplarze z 
powrotem Nauczyciel atoli  ̂
yie przyjął ich, oświadczając, że są pa- 
plamiome i zażądał zapłaty — 3 zł. (!!)

Chłopidc, jnie w iedząc, skąd w ziąć pie 
niądze, zajęty Jękiem z powodu niemo­

wa szkodę Seletnika Klem ensa, zam. « e  
Lwowie, przez zbieranie zamówień na p oi- 
trely fotograficzne z ram ienia nieistniejącej 
firm y „L eop alis".

Odpow.Jt.uzf RudaWuji.
TO W . ER. SZ. W  SOirOD N ICY. A l­

ty kuliku W a s z ą #  nie um ieścim y, Jgdtż nie 
zawiera nic szczególnego. P rzesyłajcie  ko­
respondencje ciekawsze, z życia robotni­
czego, stosunków tam tejszych itd-. a ch ę­
tnie um ieścim y je.

L*Jer*tura i szłlka.
REPEBTUAB TEftTBU WIELKIEGO’

Piąldk, o 7.30 „Sad wiśniowy". 
jiS o b o ta , o 7-m ej „Cyrulik Sew ilski". 

Sobota o 10-loj Ożenek 
Sobota, o 7.30 „Pygm aljon ‘. 
Niedziela, o 3 -e ie j ,.Murja ,Stuart", 
Niedziela, o 7.30 „ N il  dnie".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO-
P iątek, o 7.3(i „"Pygmaljon". 
Niedziela, o 7.30 „Pyyuialjon".

T E a T R  ST A N ISŁ A W SK IE G O  w yslęjni- 
je  azis z drugą kole jno  sztuką swego re­
pertuaru a m ianow icie znakomitą sżtu- 
tą  A. Czechowa „Sad w iśniow y". Jest to 

jeden z najp iękniejszych utworów tego jn- 
sarza, przedziwnie subtelny w ujęciu1, a 
owiany n i ‘przepartym czarem  poezji c i- 
igJicJ m elancholji i rezygnacji.

B ilety  zniżkowe urzędnicze na to 
prze .(stawienie obowiązują

OLGA OEGPYA, znakom ita artystka o- 
perowa wystąpi na naszej scenie tylko 
jeden raz w sobotniem przedstawieniu „Cy­
rulika ^Sewilskiego". Obok n ie j biorą u- 
dziai w ju lrzejszem  przedstawieniu pp.: 
Cyganik (Figaro), Ilinglerów na, jSzymo- 
now kz, Tarnaw ski i Zopoth.

Przedstaw ienie „C yrulika" rozpoczyna 
się wyjątkowo o godz. 7 -m ej wieczorem. 

— o—

ziiwośtci spełnienja rozkazu nauczyciela, 
a -równocześnie nie śmiejąc rodziców 
prosić o tę kwotę na niepotrzebny zu­
pełnie dla nauki szkolnej wydatek, zna­
lazł się w tragicznej —  jeśli siępfeźm uj 
pod uwagę jego wiek i stosunek do 
nauczyciela —  sytuacji. Nie w ó cił tedy 
do domu i od' soboty niewiadomo, co 
się z nim siało.

Według wersji, krążących wśród jego 
kolegów, widziano go za rogatką Ja­
nowską przy stawie Stadtmiillera, gciźie 
się jpiał w1 dniu K-ylycznym kąpać. Nie­
sprawdzona ' dotychczas wiadómość 
brzmi, ‘że nieszCzęś'iwy się tamże utópi1.

Poszukiwania, przedsięwzięte tak 
przez policję, jak i na własną rękę 
przez o,ca, nie dały dotąd żadnego re­
zultatu. Można zrozumieć rozpacz ro­
dziców, którzy drżą z obawy, czy nie 
utracili syna.

Należy się spodziewać, ze powołane 
do tego władze przeprowadzą dokładne 
dochodzenie, aoy ustalić przyczynę zni­
knięcia chłopca i stwierdzić, czy: istnie­
je wina, po stronie nauczyciela, czy też 
Ltne były powodu smutnego wypadku.

Wypadek „smota" i strazuRóiff
na p. F  ifluchonfsklch.

Na plaicu uołuchow skich w czasie prze­
jazd u trenu straży jaożarnej na u licę J a ­
giellońską. sam ochód „.smok" w jechał po­
między <hva tram waje, furę chłopską i 
latarnię stojajoą n a ’ .środku plaeu, Szofer 
I lc ly , pragnąc uniknąć zderzenia, zaham o­
wał gw ałtownie aulo, Które uderzyło je ­
dnak bokiem  o latarnię. N astęp stw a by­
ty fatalne, gdyż jadący strażacy wypadli 
na bruk, zaś jeden z n id i, Antoni B u - 
karłyk  doznał złam ania nogi. Zawezwane 
Pogotowie rat. odwiozło go do szpitala.

Potłnużeni strażacy doprowadzili auto d'ó ‘ 
porządku i podążyli następnie cPo |>o- 
żaru.

R e t s e r t n a r  k is i  l w o w s k i c h .
K O P E R N IK : „Musisz fsię ze m ną o- 

żen ić" oraz „Serenada".
M A R Y SIE Ń K A : „Musisz się ze m ną o- 

żen ić" oraz „Serenada".
L E W - ..łuckie Coogen m arynarzem "

PA ŁA CE „Goniec cesarski ‘.
A PO L LO : „O jcze"! K ajiilau  Sorel i

jego syn. ; ,
CO LO SSEU H l: „Kobiela z biczem  i 

dwie kom edje.
C H IM ER A : „Uśm iech słońca".
CAS1NO „Ostatni rozkaz".
PASAŻ: „Stać tu". Eddie I ’olo.
LO ThC IIfc; Douglas Fairbanks „Znak 

Zory".

FATA M ORGA N A : „K u rjer carsk i".
OAZ> „O liara kabaretu H ong- Kong*
I UNA : JJem o n  w kopalni złota".
P R O M IE Ń : ..Spowiedź kapelana".
GRAŻYNA „M arynarze i blondynki".
P A N : „Szaleństwo jed nej nocy". i 

— o---
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Przed 10 laty w Scapa Flow.

Dnia 21. b. m. mija dziesiąta rocznica, jak w zatoce Scapa Flow została za­
topiona internowana tamże tlota niemiecka. Rozkaz zatopienia okrętów Wy­
dał bez porozumienia się z rządem niemieckim eiceadmjrał Reuter, który nie 
chciał, aby flota niemiecka dostała się w rade koalicji. Zatopiono wowiczas 
10 okrętów linjowych, 5 wielkich krążowników, 5 małych i 46 łodzi tor­
pedowych. —  Na rycinie: W  górze wielki krążownik ,,Hindenburg“ na le­
wo); okręt, linjowi} „Bawarja'' (na prawo), zanurzające ;się pod wodę. —  
W  dole (na lewo) załoga ipo opusżdzeniu krążownika płynie ’ku okrętom 
angielskim, z rękami podniesionemi w górę. Na praw o: To- co po 5 la- 

taph zostało z wydobytej lodzi torpedowej.

Rozmaitości ze świata.
BIEGAJĄCY MATEMATYK.

(x) Zmarły przed kilkoma lat'] profe­
sor Wihiams z Collegjum Stafford, po­
siadający niezwykłe zdolności matema­
tyczne, rozwiązywał najzawilsze zadar 
nia i dokonywał najtrudniejszych obli­
czeń w (pamięci., biegając. Jeden z je­
go uczni, pragnąc wypróbować zdolno­
ści (profesora, dokonał w domu żmudne­
go obliczenia, ile sekund upłynęło od 
urodzin Stafforda az do owego dnia. 
Uzyskawszy ową wielooyfrową liczbę, 
student udał się do prywatnego miesz­
kania Stafforda i, zastawszy go w du- 
nałym liumorze, zadał mu to zadanie. 
—  Dobrze. Za chwilę — zawołał Staf­
ford i tnrnchcikieim wbiegł na piębo 
i z powrotem i natychrniąst podykto­
wał liczbę sekund w ,swojem życiu. —  
Nie zgadza się. Ja zrobiłam to zadanie 
na piśmie i otrzymałem inną liczbę —  
odpowiedział uczeń. —  To pan się o- 
mylił. Nepcwno nie wziął pan pod u-

wagę lat przestępnych, które p zecie 
mają o jeden dzień więcej.

Istotnie, uczeń popełnił ten błąd w 
rozwiązaniu, a biegający profeso^-mate- 
matyk miał rację.

STRASZNE WARUNKI ŻVCIA W  RO­
SJI.

(?) Lekarz pmerykarśki dr. Gautt, 
który przez kilka miesięcy' bawił w 
Rosji sowieckiej, ogłosił sprawozdanie 
ze swej podróży. K  in. pisze on, że 
w Rosji szerzą się różne choroby z 
nadzwyczajną szybkością, —  głównie 
wskutek fatalnych warunków hyigjeni- 
cznych, w jakich żyje szeroka ludność. 
Ne trachomę (egipskie zapalenie oczu) 
choruje ponad miijon ludzi, na, malarję 
około 4 miljonów, a na gruźlicę około 
15 milionów. Dwadzieścia mjljonów1 lu­
dzi, przeciętnie nie ma pornocy lekar­
skiej. Pozatem wiele ludzi choruje na 
choroby weneryczne, które szerzą się

gwałtownie wiskutek braku pomocy le­
karskiej.

NOWY GATUNEK TAPIERU.
(b) Uczony angielski C. H. Young, 

odkrył niedawno, że pewien gatunek 
papieru rysunkowego, którym przesłonił 
okna przed rażącem światłem słońca, 
przepuszczał promienie ultrafioletowe, 
tak bardzo dla zdrowia pobzebne. Dal­
sze badania wykazały1, że w istocie 
papier ten owe zalety posiada, chro­
niąc równocześnie człowieka przed 
szkodliwem działaniem słonecznego 
światła.

Odkrycie to niewątpliwie przyczyni 
sie do tego, ze firanki lniane i płó­
cienne oraz szyby zastąpione zostaną 
zasłonami z owego papieru, gdyż płó­
tna jako też szkło tych cech zdrowot­
nych nie posiadają Lam ry kwarcowe 
znajdzie odtąd tanim kosztem każdy w 
swojem mieszkaniu.

NOWOCZESNE METODY BADAM 
ARCHtOl ,OG*CZNYCH

(x) W jednem z naukowych pism 
5ztokho'mskieh 'ukazał się interesujący 
art-ykid, omawiający najnowsze metody 
badań a-cheologicznyeh I tak promie­
nie X , analiza polbnowa, kąpiele che- 
miidzaie i t. d. sa stosowane celem usta­
lenia pochodzenia i wieku zna'ezi3nych 
przedmiotów. Tak sarno, jak policja a- 
merykańska prześwietla i totografuje 
S'ano w poszukiwaniu alkoholu, — 
szwedzcy badacze starożytności usiłują 
zbadać mogiły Wikingów zaipomocą 
Ipromieni X , aby ustalić, czy znajdują 
się (w (nich szczątki poległych przed wie­
kami wojowników.

Jeżeli 'wydobyte podczas odkopywa­
nia grudki ziemi zawierają według 
wszelkiego p rawdopodbbiers wa, szcząt­
ki ciekawych wykopalisk, zosta:ą  one 
prześwietlane i fotografowane. Niektó­
re przedmioty wkłada się do wrzącej 
wody bieżącej, która zmienia się bez­
ustannie. Kąpiel1 taka trwa 5 t—6 dni, 
pocizem przedmiot zanurza się w ”oz- 
topionej parafinie. Przerdzewia!y 'dt>- 
sziczętnie metal nasiąka parafiną, która 
zahezpiocza go, po stwardnieniu, od 
rozkruszenia się i dalszego działań a 
powietrza i wilgoci.

Wi_'k Wykopalisk bada się zaoomccą 
analizy polbnowej (badanie szczątków 
roślinnych).

PPLFKI RUCH EMIGRACYJNY.
W ARSZAW A, (x) W pierwszym 

kwartale r. b. wyemigromato z Polski 
ogołem 46 942 osób, z tego do krajów 
europejskich 32.712, do krajów za.no - 
■skich 14,230 osób W  tym samym 
czasie powróciło do Polski ogółem 
5.446 wychodźców, z tego z krajów1 
europejskich 4.505, z krajów żarno.- 
skich 941 wychodźców.

— O----
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Kronika z Wystawy Poznańskiej.
Frekwencja

(x) W związku ze sp rzy ją^ cą po­
godą rucn wycieczkowy na Powszech­
nej W ystaw ie Kraiowei potęguje się 
z dnia na dzień. W  iubiegłą niedzielę 
Biuro Kolejow e zanotowało przyjazd 
do Poznania 02 wycieczek, (przeszło 
5000 osób), w poniedziałek 17 brn. 
37 wycieczek (28 .000  osób). W  po­
niedziałek opuściło Poznań przeszło 
4000 osób.

Wi 'poniedziałek 17 bm. po terenach 
Wystawy przesunęło się 36.500 osób. 
Je s t  to cyfra jak na dzień powszedni 
— b. wysoka.

Napływ dziennikarzy zapra- 
n k r n w h

Dnia 21 i 22 bm przybywa do 
Poznania 25 korespondentów swia-i 
toAvych pism z W arszawy, dnia 29 
bm przejedzie około 50 korespon­
dentów pism światowych, akredyto­
wanych w Berlinie. Na dzień 5 lipca 
zapowiedziany jest przyjazd około 51 
dziennikarzy angielskich, a na drugą 
połowę lipca zgłoszono nrzj jazd 
dziennikarzy t  prast całego św ata, 
jacy są akredytowani przy Lidze 'Nar. 
Mniej więcej w tym samym czasie 
przyjadą na W ystawę dziennikarce 
hiszpańscy oraz po ł u d n i o w o -a m e ry- 
kariscy. Szczególnie obfito zapowie­
dziany jest przyjazd dziennikarzy nie­
mieckich. Po wycieczce dziennikarzy 
z W rocław ia i Lipska przyjechać ima­
ją  di lennikarze bawarscy, bremeńscy, 
■westfalscy, i z nad Renu.

Na koniec sierpnia zapo” iedziany 
jes t pirz3rjazd do Poznania wycieczk, 
wybitnych działaczy oświatowych i 
redaktorów pedagogicznych pism z 
Europy. —- M. in. spodziewany je s t 
przyjazd delegatów Francji, Anglji, 
D anji, W łoch i Szw ecji. (

Niemcy o wystawie.
W  związku z pobytem niemieckich 

dziennikarzy śląskich na PWK w pra­
sie ukazało się kilka koresponden­
c i  poświęconych wystawie polskiej. 
Ostatnio w ,,BresIauer Neueste Naćh-
nchten* 13 bm., znajdhjemy ipfa-j
szerny artykuł, z którego cytujemy ]co 
następ u je:

„Na każdym kroku napotka nieui 
przedzony na poważne dążenie na­
przód, świadomą celu odoudbwę i 
niezwykłe tempo rozwoju. W ystawa 
poznańska potwierdza te spostrzeże­
nia w takim stopniu, i t  nas Niem-j 
ców to poprostu przytłacza".

W reszcie autor kończy: „Pierwsza 
polska Powszechna W ystawa K rajo­
w a" jest czynem, z którego kraj może 
być dumny i który zasługuje na ucz­
ciwy poklask każdego objektywnie są^ 
dzącego gościa zagranicznego".

Najwfąksza w Polsce wystawa 
zwierzęca.

W  okresie od dnia 29 bm. do 7 
lipca odbędzie się największa z doi 
tyćhczasowych wystaw hodowdanych 
w Polsce, Wystawa, która zgromadzę 
756 koni, 1005 bydła, 494 owiec, 405 
świń, 2500 drobnego inwentarza.

Reprezentowane będą wszystkie ra­
sy inwentarza żywego, które znalazły 
w< Polsce uznanie, a eksponaty dzięki 
swemu pochodzeniu ze wszystkich 
ziem dadzą kompletny obraz stanu i 
poziomu rodzimej hodowli.

W  N IE D Z IE L E  GRAJĄ.
Czarni — Ruch Cracovia — Posoli, 

Polonja - - IFC ., W arta — Ł K S., T u - 
rvśici - R uch ( 1

Masowy
Z okazji 

rzęcej w 
zostanie

wzlot gołębi poczt.
otwarcia wystawy zwie- 

dniu 29 fam. o godz. 10-ej 
zorganizowany masowy

wzlot kilku tysięcy igołębi 'pocztowych 
w Europie. 1

W ISŁ A  W YJEŻDŻA
W raz z W isłą, która 

dwu mecze w Lipsku jodzie gkaca Logji 
Martvna.

1)0 LIPSKA.
roze]£ra 22f. i ;23

TABELA MISTRZOSTW LIGOWYCH.
gier punkt, punkt stos

Nazwa klubu 
1) Ł. K. S. 
ź )  Wisła
3) W arta
4) Rueh
5) Garbarnia 
fi) Czarni
7) Legja
8) Cracoyia  
9 1 F. C.

10) W arszawianka
11) Pogoń
12) Turyśei
13) Polonja

zd ,-byte stiac bram.
10 14 6 17 14
10 13 7 28 : 24

9 10 8 23 : 16
8 10 6 17 : 13
9 10 8 23 : 19
7 19 5 23 ; 14

11 9 13 15 : 17
9 8 JO 15 : 12
8 8 8 9 : 13
8 7 9 10 : 12
8 7 9 12 : 15
8 6 10 10 21
9 ?>U 15 14 : 26

Z e  ś w i a t a  s z t u k i .

„Um ierający żołnierz", wspaniała rzeźba polskiego rzeźbiarza, Edwardb 
W ittiga, którego francuska Akademia S z tu k  Pięknych mianowała swym

c z ło n k ie m .

Soboia, 22 czerwca.
WAIk&ZA WA 139,1 iii.

16.00. M u zyka jiły t  gram ol.
17.55. P ro g ra m  d la dziuni.
1 .915. R a d jo k ro n ik a .
19.56. Sygn ał czasu  z W urszaw sk . O bs 

A stronom . '

20.30. MiMsjka lek k a  z D olrfiy Szw aju.

KILAKÓW 314,1 m.
17.00. O dczyt p. t . : , ,0  n o rm aln cm  odży 

w innui w pzasie p ra c y ".
20 .00 . T ra n sm . h e jn a łu  z \\ iaży M >rj.

POZNAŃ 33!),8 ni.
19.15. lntcrludjum  muzyczne.
19 .15. Ze świata kobiecego.
22.10 . R ad jo g rafju  (syst. Fullonaj).
24 .00 . '63-jci k o n cert nocny, firm y  P h i­

l ip s  . • " i

K A I’O W IC  E 416,1 m.
10.00. Muzyka płyt gramol.
20.00. Rocylhcje poetyckie z udziałem p- 

Z. T op olskie j.

W IL N O  455,9  im.
18.55. Czylanka aktualna.
20.05. F c jie lo n  aktualny.

PRAGA (Sirasiiń  e) 343,2 m.
20.00. Muzyka ojicretkow a.
22.25. Muzyka Hanefazna z Eratislnvy.

RKR LIN.
20 00. T ransm isja  z Opery państwowej na 

U nicr de I.indcr. „ T y t u s o p e r a  w 2 
aktach Mozarta.

W IE D E Ń  (R osenhiigel) 5 1 9 .9  ni,
16.00. KCuwscrt pojiołudniowy ork iesT y ba- 

deńskiej. “ i l
20.00. „T em p o " — JjG azela  poranna’". 

R U R A  P E S Z T  545, m .
17.10 Muzyka operetkowa.
21.50. P ieśni w ęgierskie z ptyszątków 18 

wieku. W ykona Istvan Lukatas.



16 ..OZrcNNlK U JD O W Y " nr. 139 z  drua 22. czarwc* i 929.

Kącik Humoru.

—  Wiazisz, Kaziu, kufer już jest przepełniony. R  to dlatego, że wpako­
wałeś do niego jeszpze swoje żyletki do gorenia.

Z R  DUŻO CHODZENIA.

Pewien nauczyciel został przeniesio­
ny z jednej szkoły wiejskie] do drugiej. 
Ponieważ przyjaźnie odnosił się do 
sWych uczniów, jeden z jego dawnych 
uczniów odwiedził go na nowej sie­
dzibie

—  A pozdrów tam wszystkich ode- 
rnnie —  rzekł nauczyciel na pożegna­
nie

—  O panie prefesurze, tobym se nogi 
schodził, gdyto; m tak chodził od cha­
łupy do chałupy i wszysiKicn pozdra­
wiał.

O TO MU CHODZIŁO.

—  Ależ Piotrusiu, jak śmiesz tak 
bić piałego Karolka. Przecież on młod­
szy od ciebie i nie może się bronić.

—  Ciocia wonna'
—  Ja? Co też ty plecież. Przecież ci 

wyraźnie powiedziałam, ze jeżeli bę­
dziesz bił Karolka, nigdy cię więcej1

DOrtS, o g r ó d ,  front 57 m, spr.fd&ra, P i­
jarów  Cl.

BÓ L
M \ i W t

usuwa
P R O S Z E K  D LA  D O RO SŁYC H  

z f. m.

„KOGUTEKMigren©
NervosFn"
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą 5 EC K IE G 0  w Warszawie
Sprzedają a pt eki .

ZBYT WIELE PISANINY,

(?) —  Tyle pisaniny, zanim można 
się ożenić. Czy miałeś ten sam kłopot?

—  O tak, codziennie dwa listy mi­
łosne.

TROSKA O PRZYSZŁOŚĆ.
—  Czy nie myślałeś o przyszłości, 

lekkomyślny człowieku, detraudując te 
pieniądze 3

— O tak, natychmiast ulokowałem 
je w1 kasie oszczędności.

PAJĘCZYNA CZY NERWY
—  Marysiu! Wszędzie widzę p>?łno 

oajęczyn.
—  O, czy to n ie  są ner wg}, proszę 

pani.

ro „ c o ś ".
On —  Ty to nazywasz kapeluszem, 

to ,,coś“ na Iwojej głowie?
Ona: —  A ty to nazuWasz głową, 

to „coś" pod twoim kapeluszem...?

P O SZ U K U JE  pracy jako woźny, lub prak ■ 
M cant bii rowy. Łask . zgłoszenia pod 
^ .P ra k ty k a n t"  do Admin „Dziennika L u ­
dowego".

M ON'TFR wodociągowy, z jednoroczną 
praktyką poszukuje zajęcia. W iadom ość w 
A dm inistracji pod „M onter".

PO M O CN IK FO TO G RA FIC Z N Y  jako re­
tuszer negatywy i pozytywy poszukuje po­
sady. L isty  do A dm inistracji „Dziennika 
Ludow ego" pod „Retuszer".

Wolne posady.
CH ŁO PCO M  do nauki poszukuje zakład 
instalacyjny Józefa Ę in sch laga , K am ińskie- 
go 1 3.

ZAKŁAD instalacyjny Józet Einschlag, 
Lwów, Kam ińskiego 3, poszukuje chłopców  
do nauki.

u l  Szajnochy I. 2.
poleca następujące, k s i ą ż k i :
F ra n k o w s k a ' Ubezp. na wypadek 

choroby ...................................... — *70
—  Ustawa o uoezp. na wyp. 
cboroby wraz z ordynac. wyb.
do Kas chorych (w opr) . . 8 ‘—  

Um ow a o pracę pracowników umysł. 8 ’—  
„ ,  „ robotnikow . . . 2 4 0

Sady pracy .............................2 40
Urlupy w y p o c z y n k o w e ..................... 3 —
Regulamin czynności kas chorych . 1 —  
Kopankiew icz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł........................  T50
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .............................91—
Krahetska . Praca dzieci i mtodoe. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . . r —  
0. G ros : Powojen. odbad. Polski . U20
Sjunlzm A d w o k a tó w ........................— 50
Lim anowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist..............................................U 60
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

socjalizm u...................................... 5*—
K ropotkin : Wielka rewoluąja fran. 7 60 
Porczak : Walka o demokrację . . 3 —

— Religja a polityka . . . . .  — '*0  
Krolióski: Dzieje narodu polskiego 1‘50 
Ks ęga pam iątkow a P. P. S. . . 3 50
Sprawozdania z XXI Kongresu PPS. 2 —
Polski spori ro b o tn ic z y ..................... — -80
M a rk s : Kapitał z tomy . . . .  16-— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12-—  
Busharin: Teorja materjal. hist. 8 — 
B eer. IŁstorja powszechna socja­

lizmu (5 to m ó w )........................ 9’—
K a u ts k y : Rewolucja proletarjacka

i jej p r o g r a m .............................6"—
Falrerkiawicz: Rosja współczesna 5 50 
Plechanow: Podstawowe zagadnie 

uia marksizmu . . . 2 -40
Mirks. Manifest komunistyczny . — ’30
Mehring Karol M ark s........................7 -50
T ro c k i: Prawda o Rosji Sowieck. 15-—  
D aszyński: Pamiętniki I i II  t. . 16'—  
Hausner: Listopad 19i8  . . . .  1'20 
Leopolita: Czwarta brygaaa masze­

ruje .....................................................1'60
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 2 ‘60 
Ochrona pracy w Polsce . . . .  1 —  
Czapiński: U źródeł bolszewizmu— 45 
fa n iło w s k i : Bandyci z P . P S. 2 ’50 
kalendarzyk młodego robotnika . — -70 
K o rn iło w ic z : Akcja społecz.-kult.

w górnictwie aug. . . . . .  3 ‘—  
Kolski: Manifest komunistyczny . — *50 
Bauer: Bolszewizm czy socjalna

demokraoja ? ..................................łS—
Sinclair; Nazywają mię cieślą . . 3 -—

nic pocałuję.
—• No właśnie.

Posad poszukują.

Redaktor odnowiedzialnu- JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Teł. 49ó.


